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K r y t y k  s o w i e c k i  o S t e f a n i e  Ż e r o m s k i m
lipcowym zeszycie znanego miesię­

cznika sowieckiego „Krasnaja Now " znaj­
dujemy ciekawy artykuł wybitnego kry­
tyka, Henryka Kamieńskiego, o Żerom­
skim, który — w charakterze dokumentu— 
dajemy tu in extenso, jedynie z opuszcze­
niem cytatów.

Żeromski był dzieckiem swoistego o- 
kresu w życiu literatury polskiej. Był to 
okres burz i naporu, biorący początek w 
końcu lat 90-tych, kiedy pod powierzchnią 
nurtował już ferment rewolucyjny, wzbu­
dzający tysiące pragnień i nadziei nietylko 
w macach ale i w szerokich sferach tej 
drobnomieszczańskiej inteligencji, która 
pod panowaniem caratu była w Polsce 
kla-ą ciemiężoną zarówno pod względem 
kulturalnym jak i materjałnym.

Zjawiskiem zupełnie naturalnem było, 
że nadzieje i prądy, powstające w tej e- 
poce w sferach inteligenckich, miały za­
barwienie narodowe. Przecież te sfery 
właśnie stanowiły wówczas — a częścio­
wo i dziś jeszcze — naród, podobn e jak 
w czasach mickiewiczowskich naród two­
rzyła szlachta zagonowa. Jeśli weźmie­
my pod uwagę, że w okresie politycznego 
bezprawia poezja stanowiła zasadniczą 
trybunę prądów politycznych, zrozumiemy, 
że ,,społeczeństwo" wymagało wówczas od 
literatury bardzo wiele. J eg° „nakaz 
społeczny" żądał nie rozrywki, nie brzę­
kania na lirze natchnień, nie historycznej 
archeologji, lecz wyrażania zupełnie in­
nych uczuć, opanowujących duszę inteli­
genta w burzliwym i pełnym nadziei cza­
sie. Żądano bojowej, ideowej literatury.

Na ten nakaz społeczny odpowiedziała 
cała lit- ratrrc polska, .nietylko z pod .za 
boru rosyjskiego, stojącego na rozpalonym 
gruncie, podmywanym prądami rewolu- 
cyjnemi, ale i z pod zaboru austrjackiego, 
a nawet pruskiego. W poezji polskiej na­
stał okres zupełnie wyjątkowego rozkwi­
tu. Wielkie talenty można było liczyć na 
tuziny, a pośród nich wznosiły się, jak 
dwa obeliski, postacie dwóch niezaprze­
czonych władców myśli ówczesnego po­
kolenia — Stanisława Wyspiańskiego i 
Stefana Żeromskiego.

Między tymi dwoma wodzami ducho­
wymi istniała głęboka różnica, będąca do 
pewnego stopnia różnicą między austro- 
pruską i rosyjską grupą polskich poetów 
wogóle. Pierwsi, z nielicznemi wyjątkami 
(np. Orkan), wypowiadali narodowo-spo- 
łeczne dążenia bardziej pośrednio, w ar­
tystycznie ujętej, przekształconej i skażo­
nej formie. Charakteryzowało ich wielkie 
oderwanie od życia, przechodzące często­
kroć w antyspołeczność i estetyzm, czemu 
pod względem formalnym towarzyszyła 
niezwykła różnorodność i indywidualność 
form poetyckich. Symboliczno-legendar- 
ne poetyckie dramaty Wyspiańskiego, mi­
styczne, nito religijne, nito bluźniercze, 
symfonje Kasprowicza, satanistyczne fan­
tazje w prozie Przybyszewskiego, klasycz­
ne pod względem formy i modernistyczne 
pod względem ducha poezje Staffa,—wszy­
stko to były formy, rozpoznawalne na 
pierwszy rzut oka nie dające się ani po­
wtórzyć, ani naśladować.

Zupełnie inni byli — znów z nielicz­
nemi wyjątkami (jak np. Miciński i Be­
rent) —  warszawscy przedstawiciele Mło­
dej Polski, którzy czuli się w tym czy 
innym stopniu przedstawicielami .narodu 
i jego bojownikami. Można do nich za­
stosować słowa wielkiego krytyka epoki 
romantycznej, Mochnackiego, który na­
zwał panowanie romantyzmu w polskiej 
poezji „powstaniem literackiem". War­
szawska Młoda Polska^ mogłaby nazwać 
=Ję rewolucją literacką ', nie pozostającą, 
oczywiście, w żadnym stosunku do tego,

r z e c z y w iś c i e  d z i a ł o  się w  masach pro- 
i x j a t u . Ż e r o m s k i ,  D a n i ł o w s k i ,  N i e m o -
iewski Sieroszewski, później Strug, mi­
mo że posiadali zrozumienie związków 
społecznych, czuli się .jednak przede- 
P łi;Im  wyrazicielami narodowych u- 

pojeYń i zwracali się do narodu. Posługiwali 
się formą nie tak estetyczna i mdyw.dual- 
ną lecz bardziej powszednią i niewyszu­
kaną, ale zato giętką i bliską życiu, formą, 
w jakiej wypowiadali się prawie wszyscy 
be* wyjątku rosyjscy pisarze-społecz-
nicY okreiu przedrewolucyjnego, formą o-
Powiadania.

Żeromski debjutował książką, która no- 
f . właśnie tytuł: „Opowiadania . Już w 
ym t°rnie, przemyconym przez rogatki 
arskiej cenzury okresu przedrewolucyj- 

CeS?’ V’a.Wniły się . te charakterystyczne

twt^ośc°ir% poz03t,ały do końca właścwe
Żerr. i ■ er.omskiego. 

proletariackim1̂  był wcale klasowym, 
nalistą. k Pi°etą- BVł patrjotą-nacjo-
w owych dn- u nbn właśnie dlatego, że 
carskiego u c i s k ’ ™ dniach bezlitosnego
£le kulturę polsk;!TaŻdżąc.e£0 >ak W P^ ‘ 

b mas i polskich klas

posiadających, w owych czasach patrjota 
polski mógł być jeszcze subiektywnie re­
wolucjonistą. We wszystkich tych poe­
tach, którzy chwytali za pióro, by walczyć
0 lepszą przyszłość narodu, kryło się 
mniej lub więcej głębokie przeświadcze­
nie, że w Polsce niepodległej lepiej się 
dz:ać będzie macom ludowym, niż w car­
skiej Rosji. Polska była w ich pojęciu 
jeśli nie panaceum na wszystkie niedole 
ludu, to w każdym razie środkiem znacz­
nej poprawy ich bytu. Opozycyjny i lu­
dowy nastrój, panujący wówczas wśród 
inteligencji polskiej, zdawało się potwier­
dzał te nadzieje i pozwalał oczekiwać po­
prawy bytu od tej inteligencji wówczas, 
kiedy ujmie władzę w ręce i stworzy wła­
sne, narodowe państwo.

Myślał tak jak gdyby i Żeromski. 
Skłonny był oczekiwać od przyszłej wła­
dzy narodowej tem większych cudów, im 
głębsze tkwiło w nim niedowierzanie w 
twórcze siły samej masy ludowej. Wyda­
wało mu się, że trzeba jakoś zbawić na­
ród, dlatego, że sam siebie napewno nie 
zbawi. Ale na swo,je nieszczęście Że­
romski zbyt dotkliwie odczuwał realności 
życia, aby móc oddawać się złudzeniom co 
do roli „warstw oświeconych" Polski, 
, starszych braci" ludu. Zbyt dobrze znał 
ich — tych właśnie starszych braci.

W jednem z pierwszych opowiadań 
znajdujemy opis sceny „mordobicia", 0- 
bywatel, pan Alfred, ze swym leśnikiem 
Lalewiczem przyłapują chłopa, kradnące­
go w pańskim lesie drzewo, jak się oka­
zuje, na trumnę dla syna (cytat).

Ten obraz zwierzęcego pastwienia się 
obywatela i jego sługi nad głodnym chło­
pca..  d z i a ł a  ~ u u i l i . u  W y Cli

rozważań o przeciwieństwach klasowych. 
A tymczasem Żeromski wcale nie stał na 
stanowisku klasowem. Byl patrjotą i je­
dynie oczekiwał od starszego brata wy­
bawienia młodszego. Ale był fanatykiem 
prawdy. Niezdolny był ubarwiać faktów 
nawet na korzyść najbardziej pociągającej 
doktryny patrjotycznej. I mimo woli że­
lazny bicz jego oburzenia zwracał się nie 
przeciwko dalekiemu carowi i jego dele­
gowanym do Polski „opricznikom", lecz 
przeciw „warstwom oświeconym" Polski, 
poniżającym się przed ciemięzcą i odbi­
jającym swe straty na grzbietach chłopa, 
czy robotnika.

To ciągłe oburzenie, ciągły jęk rozpa­
czy z powodu cierpień mas, miał oczywi­
ście swój mniej lub więcej świado ny cel. 
Żeromski chciał demaskować, aby móc 
naprawiać. Ale w samym procesie twór­
czości Żeromskiego zagadnienie celu gra­
ło oczywiście drugorzędną rolę. Siła jego 
rewelacyj polegała właśnie na tem, że by­
ły one żywiołowe, a nie obliczone na efekt 
moralny, Żeromski poprostu nie mógł pi­
sać inaczej, niż cierpiąc. Cierpiał sam i u- 
stawicznie dręczył swych czytelników, 
przypominając im wszystkie okropności i 
ohydy, jakie dzieją się na świecie wogóle, 
a w Polsce w szczególności. Wraca do te­
go ciągle, przeżywa obrazy okropności, nie 
może się ich pozbyć. Częstokroć nagro­
madza je w ilościach o wiele przewyższa­
jących realną prawdę. Zadaje czytelni­
kowi zupełnie niepotrzebne męki.

Jako przykład przytoczyć można sce­
nę znęcania się rozbójników górskich nad 
Heleną w „Popiołach", kończącą się sko­
kiem Heleny w przepaść. Dlaczego chciał 
Żeromski skończyć tak koszmarnym fina­
łem historję przecudnej miłości Rafała i 
Heleny w górach? Jeśli dla wzięcia udzia­
łu w walce powstańczej potrzebny mu był 
Rafał samotny i nieszczęśliwy, to czyż 
nie można było uwolnić go od Heleny w 
jakiś inny mniej okrutny sposób? Ktoś in­
ny mógłby, a Żeromski nie. Żeromski nie 
może ominąć sposobności przeżycia same­
mu i zmuszenia czytelnika do przeżywania 
obrazu bezmyślnego, zwierzęcego gwałtu. 
Przecież czytelnik — to bezmyślny filister. 
Wie, że podobne rzeczy zdarzają się czę­
sto na świecie, ale nie lubi o nich myśleć. 
Żeromski burzy jego mieszczański spo­
kój i każe mu przerażać się i oburzać. 
Zdziera z ciała czytelnika grubą powlokę 
nieczułości. Niech się pomęczy, niech się 
na to wspomnienie zbudzi nocą, oblany 
zimnym potem, niech pomyśli o tem, żeby 
podobne zjawiska uczynić niemożliwemi.

Zresztą naogół opisywane przez Żerom­
skiego okropności dotyczą wprost warun­
ków społecznych. Taka jest przytoczona 
powyżej scena z „Opowiadań". Jako jesz­
cze jeden przykład tego rodzaju, wspom­
nieć można los lekarza w powieści „Pro­
mień", męczeństwo zmarłego na nosaci­
znę i zarażającego przed śmiercią żonę, 
która kończy samobójstwem. Lekarz był fi­
l a n t r o p e m , leczył darmo ubogą ludność
1 z a r a z i ł  się nosacizną od nędzarza tru­
d n ią c e g o  się zdzieraniem skór z padłych 
koni Morał jakoby prosty: przy nastroju
autokratycznym  klasy meposiadające były

bezbronne wobec chorób, a lekarze-spo- 
łecznicy, leczący biednych, narażali się na 
niebezpieczeństwa, jakich nie znali leka­
rze burżuazji. Morał omal że banalny. Ale 
subtelna okropność opowiadania, obraz 
młodej, pięknej, szlachetnej kobiety, umie­
rającej na wstrętną, końską chorobę, wy­
wiera na czytelniku zupełnie wyjątkowo 
przygnębiające wrażenie. Od tej powieści 
mróz przebiega po plecach, zapomnieć 
jej nie można.

Ogromnie charakterystyczne: w jednem 
ze swych opowiadań Żeromski ubolewa, 
że nie potrafi przetłumaczyć na język pol­
ski rosyjskiego słowa „swiriepyj". Jest to 
właśnie jedyne słowo, zdolne scharaktery­
zować Żeromskiego: był właśnie takim o- 
krutnym pisarzem. Nie okrutnym, jak czło­
wiek, lecz żywiołowo okrutnym, jak ty­
grys. Nie igrał okropnościami, jak Poe 
albo Przybyszewski. Nawet nie agitował 
okropnościami. Poprostu wpadał w wście­
kłość na wspomnienie jakiejś niesprawie­
dliwości. Wstrząsał nim przejmujący ból 
na myśl o czyichś cierpieniach.

„Miljon udręczeń!" —  mógłby powie­
dzieć razem z Czackim, ale naturalnie 
miał do tego nieskończenie więcej pra­
wa, Jego udręki były głębokie, krwawe i 
nieuleczalne. To była Żeromskiego, jeśli 
chcecie, właśnie cecha drobnoburżuazyj- 
na. Poeta proletarjacki nie może się tak 
dręczyć dlatego, że poprostu nie ma kie­
dy, dlatego że musi czemprędzej wyzy­
skać atuty walki i rzucić się w bój. Że­
romski nie walczy, on rozpacza. Umie 
przynosić ulgę cudzym cierpieniom tylko 
współczuciem. Ma niewyczerpane zapasy 
miłosierdzia. Dla wszystkich pokrzywdzo­
nych i poniżonych odczuwa nicopiraną 1: 
tość i tkliwość. Umie rozlać morze liry­
zmu wokół prostytutki na ulicy, wokół 
wycieńczonego Żyda-nędzarza, ciągnącego 
po ulicy za ciężki na jego siły wócek, wo­
kół wygłodzonych, zdegenerowanych ży­
dowskich dzieci.

Oto piosenka prostytutki z „Dziejów 
grzechu" (cytat).

A  oto opis dwojga maleńkich żydow­
skich dzieci, które wloką się, przytulone 
do siebie, po długiej Franciszkańskiej uli­
cy („Przedwiośnie") (cytat).

Żeromski był żywem sumieniem pol­
skiej inteligencji. Nie pozwalał jej na 
chwilę odpoczynku. Jak niestrudzony 
stróż nocny, błądził pomiędzy śpiącymi 
i budził ich, trąbiąc jak „róg w głuchym 
lesie". Ratujcie! Giną głodni, giną cie­
miężeni, giną katowani!

Bezustannie bił na trwogę. Mimo to 
wszystko, powtarzam, musiał zdawać sobie 
sprawę z nieużyteczności „starszego bra­
ta’ w sprawie ocalenia młodszego.

Wszystkie utwory Żeromskiego — to 
szereg dokumentów rozczarowania, niewia- 
ry, goryczy.

W „Ludziach bezdomnych" doktór Ju­
dym stara się przekonać swych Kolegów, 
lekarzy warszawskich, że ich obowiąz­
kiem właśnie jest przeprowadzenie walki 
z zabójczemi warunkami życia szerokich 
mas (cytat).

Judym ponosi porażkę (cytat). Judym 
stara się przekonać zarząd sanatorjum, że 
należałoby przestać zatruwać przez sana- 
torj.um wodę, zasilającą okoliczne wsie. 
Dostaje dymisję. Po szeregu podobnych po­
rażek Judym traci nadzieję pozyskania 
„kulturalnego" społeczeństwa do pomocy 
biednym. Postanawia sam pójść do ni­
zin, wyrzec się radości życia, wszystkie­
go, co to życie upiększa. Odtrąca ukocha­
ną kobietę, mówiąc, że nie może żyć z nią 
póki lud ginie z chorób, cierpi głód i nę­
dzę. Żeromski daje nam do zrozumie­
nia, że Judym idzie .na rewolucyjną kon­
spiracyjną robotę. Ale nie pozwala nam 
zrozumieć, dlaczego Judym musi dla wal­
ki z caratem i z Rosją wyrzec się naprzód 
wszelkiego szczęścia osobistego, stać się 
własnowolnie ofiarą. Jest to tem bardziej 
niezrozumiałe, że Judym nie ma ani za 
grosz wiary w siłę i zwycięstwo idei. Po­
święca się, wiedząc, że sądzono mu zg nąć, 
i nie chcąc związywać losu ukochanej Joa­
si z losem poświęconego na całopalenie 
człowieka.

Męczeństwo bez nadziei zwycięstwa i 
wyłącznie tylko dlatego, że brak sił na od­
dawanie się szczęściu w takich okoliczno­
ściach, — oto stała nuta twórczości Że­
romskiego.

Ta beznadziejność nie mogłaby być tak 
głęboka, gdyby Żeromski przy calem 
swem współczuciu dla mas nie odczuwał 
swej obcości w stosunku do tych właśnie 
mas. Można je było przecież zagrzać do 
walki hasłami socjalizmu, ale pozostawa­
ły obojętne na hasła Polski niepodległej. 
I pozatem Żeromski nie czuł się zdolny 
do głoszenia masom tego hasła. Jakiem 
prawem mógłby wzywać je do walki za 
Polskę? Czyż nie znał głębokiego moral­
nego upadku polskiego społeczeństwa,

czyż nie wiedział, że to społeczeństwo 
wolało znosić carski knut, niż stanąć bez 
tego knuta oko w oko z proletarjatem? 
Czyż nie wiedział, że dla znacznej części 
tego społeczeństwa narodowe frazesy by­
ły tylko środk.em zrzucenia z siebie od­
powiedzialności za działalność tego knu­
ta? Żeromski był zbyt szczery, nie mógł 
kłamać. I to wzmagało do niemożliwości 
jego beznadziejny nastrój.

Przeczytajcie opowiadanie „Mogiła", 
zamieszczone w tomiku ponurych opowia­
dań p. t. „Rozdziobią nas kruki, wrony..." 
Bohater opowiadania, Zych, chodzi po pol­
skiej ziepw w mundurze rosyjskiego żoł­
nierza i z głęboką goryczą widzi, że jego 
widok nie wzbudza nienawiści w sytej pol­
skiej szlachcie i mieszczaństwie. Słyszy, 
jak dwie polskie paniusie mówią o nim 
po francusku i mówią... nie, nie mówią o 
tem, że nie powinno być w Polsce rosyj­
skich żołnierzy, tylko o tem, że jest przy­
stojnym chłopcem i że napewno przyjem­
na byłaby jego miłość.

Nic dziwnego, że w końcu opowiadania 
Zych idzie szukać Polski na cmentarzu 
starych powstańców. Stoi na ziemi, prze­
siąkniętej krwią bohaterów, którzy zgi­
nęli za Polskę, i tutaj czuje, że „pokochał 
ją, tę ojczyznę". Ojczyzny niema w ży­
ciu, jest tylko na cmentarzach! I nie jest 
to jedyny obraz tego rodzaju w utworach 
Żeromskiego W powieści „Uroda życia’ 
Piotr Rozlucki, syn poległego w 63 r. 
powstańca, wychowany w rosyjskim du­
chu i w prawosławnej wierze, służy jako 
oficer w Polsce i staje się Polakiem — 
absolutnie nie pod wrażeniem tego, co czy­
nią sami Polacy. Nie, o,n czerpie polskiego 
1 ■ sv.-o*> cjca, pocktv.'„ncgo

w lesie. Patrjotyzm Żeromskiego byl pa­
triotyzmem cmentarnym, nie znajdującym 
dla siebie strawy w realnem życiu. Trzeba 
pamiętać, że działo się to w latach wszech­
władzy caryzmu i triumfu , ugodowości" 
wewnątrz polskiej burżuazji, w latach kie­
dy odrodzenie Polski zdawało się utopją.

Żeromski często zwracał się do prze­
szłości i z bólem wskrzeszał obrazy upad­
ku Rzeczypospolitej, wywołanego upad­
kiem „ducha narodowego". Oto „Duma 

i o hetmanie". Hetman Żółkiewski w woj- 
j r.ie z Turkami ginie pod Cecorą dlatego, 
I że szlachta polska, reakcyjna, fanatycz­
na i ciemna, samolubna i obojętna na los 

l ojczyzny, pozostawiła hetmana jego lo- 
sowi. W  powieści „Popioły" i w drama- 

i cie „Sulkowski" Żeromski przeżywa tra- 
gedję polskich legjonów pod żelazną dło­
nią Napoleona, to — według niego — bez- 
pożyteczne męczeństwo polskich żołnie­
rzy. Powstanie 31 r. ominęło jakoś Żerom­
skiego, zato o powstaniu 63 r. pozostawił 
rozdzierającą powieść „Wierna rzeka". 
Znów mamy tu napróżno bohaterstwo 
jednostek, które giną w przypadkowej po­
tyczce, a po nich zostają na pościeli — 
żywe i pełzające — wszy.

Tak błądziła myśl pisarza po różnych 
epokach upadku Polski i wracała zewsząd 
z przygnębiającym wnioskiem: naród pol­
ski nie jest zdolny sam wywalczyć sobie 
wolności!- Do beznadziejnego wywodu do­
szedł Żeromski od samego początku, i róż­
ne utwory służyły mu tylko do tego, żeby 
jeszcze i jeszcze raz uświadamiać bezna­
dziejność położenia z punktu widzenia 
patrjotyzmu — ówczesną beznadziejność.

I mimo wszystko nieuleczalny fana­
tyk patrjotyzmu nie może wyrzec się te­
go :nu o Polsce. Wola ustami swego bo­
hatera Czarowica z za krat więziennych 
w dramacie , Róża" (cytat). *-|

Nic dziwnego, jeżeli w takim nastroju 
zaczyna szukać ratunku w samotnym bo­
haterze, dyktatorze. Mochnacki po upad­
ku powstania 31 r. marzył także o o- 
broczynnym Cromwellu". Żeromski 
ka bohatera w różnych stanach, sferach i 
czasach i daje mu różnoraką broń do ręki. 
Judym w „Ludziach bezdomnych" rozpo- 
i ządza tylko swą wiedzą. To jest oczy­
wiście bardzo mało, i idzie on w masy 
tylko poto, żeby zginąć, — tak samo jak 
zginęła nauczycielka ludowa, panna Sta­
nisława w „Siłaczce", i inni. O bohate­
rach przeszłości, jak hetman Żółkiewski, 
Rafał Olbromski, Cedro, Sułkowski i inni, 
niema co mów-ć. Wprowadzeni są tylko 
poto, żeby pok. ząć ich bezsilność i często 
zgubę. Co dó swej samotności boha­
terowie ci nie ustępują innym postaciom 
Żeromskiego. Cedro spotyka się z zupeł­
ną obojętnością swych towarzyszy, uła­
nów polskich, kiedy oburza się na gwał­
cenie mniszek hiszpańskich i innych ko­
biet we wziętej po walce Saragossie. A 
Sulkowski jest tak zgóry przekonany o 
swej samodzielności i o swym obowiązku 
poświęcenia siebie dla wszystkich, że mó­
wi chłopom żołnierzom u ogniska obozo­
wego (cytat).

Zupełnie podobnie mówi Czarowic w 
„Róży" do robotników (cytat).

Ale i ten samozwańczy bojownik ginie, 
spalając carską armję piekielnemi płomie­
niami.

Piotr Rozlucki („Uroda życia") w po­
szukiwaniach oręża dla stworzenia pol­
skiej mocy zostaje lotnikiem. Ale jego 
aeroplan zatapia burza na morzu Bał- 
lyckiem, i lotnika ratuje — zła ironja lo­
su! — załoga niemieckiego ołbrzyma-pan- 
cernika.

Jeszcze inną drogę wybawienia Polski 
wybiera Nienaski („Zamieć"). Zostawszy 
spadkobiercą bogacza Ogrodyńca, stara 
się za jego pieniądze stworzyć materjalną 
podstawę polskiej niezależności, zapocząt­
kowując w zaborze austnjackim wielki 
przemysł. Ale wpada w konflikt ze swy­
mi robotnikami, żądającymi podwyżki 
płac, i ci, za podburzeniem jakiegoś 
anarchisty, zwabiają go w zasadzkę i za­
bijają. Tym razem winowajcami zagłady 
patrjotycznych wysiłków okazują się ro­
botnicy. Ale od tego reakcyjnie złośliwe­
go pomysłu nie doznaje wcale ulgi ma- 
rzyciel-autor. Tą czy* inną drogą, zbawie­
nie ojczyzny okazuje się niemożliwością.

Wreszcie ostatnia z powieści Żerom­
skiego przed odrodzeniem Polski —  „Cha- 
ritas". Granowski „buduje Polskę" zapo­
czątkowaniem kulturalnych urządzeń. 
Dzieło jego kończy się tem, że austrjacki 
wojenny sąd połowy, znów za poduszcze- 
niem Polaka, malarza Śnicy, posyła Gra- 
nowskiego, obwinionego o szpiegowstwo, 
na szubienicę. Znów porażka i bankru­
ctwo. A  ponury ton opowieści pogłębia 
się straszliwem krwawem tłem wojny i 
nieustraszenie szczerym obrazem gwałtów 
auctrjackich oficerów-Polaków nad nie-
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Powstanie r. 1918 w niepodległej 
Rzeczypospolitej wywołuje oczywiście 
prawdziwą rewolucję w umyśle i uczuciach 
patrjoty — Żeromskiego, Jego rozpacz i 
beznadziejność odrazu jakby się ulatnia. 
Urzeczywistnił się „nieprawdopodobny 
cud odrodzenia Polski". Żeromski na całe 
lata przestaje być sobą. Zarzuca pisywa­
nie powieści, jego twórczość znajduje 
ujście w publicystyce patrjotycznej albo 
w najlepszym wypadku w utworach sce­
nicznych, bardzo słabo przypominających 
dawny talent wielkiego pisarza. Jego 
pierwszy dramat „Ponad śnieg" stanowi 
dość banalny przykład agitacji antybol- 
szewickiej. Ale wkrótce zaczyna się roz­
czarowanie. Żeromski widzi, że jego uko­
chana Polska stała się taką samą, jak 
wszystkie państwa burżuazyjne, bronią w 
rękach spekulantów, karjerowiczów, cie­
mięzców. Już w dramacie „Biała ręka­
wiczka", z jego wstrętnem środowiskiem 
brudnych spekulantów i otwartych bandy­
tów, widać odblask narodowego otrzeź­
wienia. A  w r. 1925 ma miejsce nowa sen­
sacja: Żeromski znów występuje z wielką 
powieścią. Wraca do tej formy, w jakiej 
już nieraz mówił gorzką prawdę swemu 
narodowi. Widocznie zebrał w nim do te­
go materjał. I przy czytaniu tej książki 
zgroza ogarnęła narodową krytykę: prze­
cież to obrona komunistów!

Bohater powieści — Cezary Baryka — 
jest, oczywiście, sbmotnym, szukającym 
człowiekiem. Tak musi być u Żeromskiego. 
Jest samotny w Baku, w odmęcie rewo­
lucji i kontrrewolucji. Jak gdyby współ­
czuje z bolszewikami. Ale jest samotny, 
rozczarowany ciemnemi stronami rewolu­
cji bolszewickiej. A  ojciec ciągnie go do 
Polski, opowiadając mu cuda o zdobytej 
w końcu ojczyźnie. Baryłka przybywa do 
Polski sam — ojciec jego umiera w dro­
dze — i znów staie się tu samotny. Praw­
da i to, że wstępuje jako ochotnik do 
armji polskiej podczas najścia bolszewi­
ckiego, ale nie stapia się w jedno z 
„patrjotyczną" młodzieżą. Jego świat du­
chowy nie jest dla nas jasny. Dowiadu­
jemy się tyl -v,, że na wojnie było bardzo 
wesoło i przyjemnie. Widzimy później 
Barykę w wiejskiem środowisku obywa- 
telskiem; tam również pozostaje samotny.

W W .izawie Baryka ma protektora, 
dawneeu zyjaciela swej matki, Gajow- 
ca. To stary, patrjolyczny działacz, uczci­
wy pracownik przy budowie narodowego 
życia w Polsce, patrjotyczny idealista w 
środowisku patrjotycznych karjerowiczów. 
Chociaż dziwne to bardzo, ale i on rów­
nież stoi u Żeromskiego samotnie. Bary­
ka toczy z nim gorące dysputy, wskazu­
j e  mu występki burżuazyjnej Polski nie­
podległej. Spierają się w pustce, niema 
wokół nich nikogo, ktoby zainteresował 
się temi jałowemi dysputami...

I właśnie w tych dysputach z Gajow- 
cem Baryka - Żeromski zdradza głę­
bokie rozczarowanie do burżuazyjnej, 
szlacheckiej, reakcyjnej Polski (cytat).

Ustami Baryki woła Żeromski (cytat).
Żeromski każe Baryce przyjaźnić się 

ze studentem-komunistą, Lulkiem,, który 
wprowadza go na tajne zebranie, na któ-

rem przemawiają członkowie komitetu 
partyjnego. Oczywiście, jest to naiwne i 
konspiracji tak się nie robi. Ale Że­
romski maluje nie bez sentymentu typy 
komunistów. ...I każe Baryce płakać z 
wściekłości, kiedy ukraiński członek ko­
mitetu cytuje mu fakty znęcania się nad 
więźniami politycznymi.

W Baryce zachodzi przełom. Świadczy 
o tem jego ostatnia dysputa z Gajowcem, 
kiedy Baryka wprost wypowiada wojnę 
bezsilnym ideałom swego dawnego kie­
rownika.

Następuje potem jeszcze scena zerwa­
nia z ukochaną kobietą. Żeromski lubi po­
przedzać taikiemi właśnie scenami osta­
teczne decyzje swych bohaterów (śmierć 
Heleny w „Popiołach", samobójstwo Tatja- 
ny w „Urodzie życia" i t. p.)

I wreszcie scena demonstracji komuni­
stycznej... Żeromski utrzymywał później 
sam, że chciał tu tylko dać jaskrawy obraz 
tego, jak niedojrzała młodzież dostaje się 
pod wpływ bolszewizmu skutkiem niedo­
statecznie ideowej atmosfery w samem 
„narodowem" społeczeństwie. Chciał 
„przestrzec" społeczeństwo przed lekce­
ważeniem bakcyli bolszewizmu i przed 
czysto policyjnemi metodami walki. Ale 
te „wyjaśnienia" bardzo niedostatecznie 
wyjaśniają treść ostatniego rozdziału 
Gdyż nie jest on wcale utrzymany w tra­
gicznych tonach, Zaczyna się pełnym 
radości życia, bojowym tonem, którego nie 
powstydziłby się najprawdziwszy pisarz 
rewolucyjny (cytat).

W szeregach demonstrantów idzie Ba­
ryka. Idzie razem z tymi ideowymi wo­
dzami, z którymi tak niedawno dysputo-
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śpiewa razem z nimi pieśń rewolucyjną. 
A  kiedy wysuwa się naprzód i idzie ..na­
przód, wprost na ten szary mur żołnie­
rzy", nie idzie sam, lecz ,,na czele tłumu 
bezrobotnych".

Żeromski przerywa w tern miejscu swą 
opowieść. Nie decyduje się na powiedze­
nie, jak skończyło się zderzenie tłumu re­
wolucyjnych robotników z szarym mu 
rem żołnierzy, może właśnie dlatego, że 
z całego toku opowieści wynika, że len 
mur powinien był drgnąć.,, A le jedno zdą­
żył nam pokazać dostatecznie jasno: że 
Baryka w przeciwieństwie do wszystkich 
jego poprzednich bohaterów nie jest sa­
motnym bohaterem.

Przyjrzyjmy się wszystkim okolicznoś­
ciom, wówczas bowiem odkryjemy zdu­
miewające kontrasty między ostatnią po­
wieścią Żeromskiego i wszystkienn po­
przedniemu

Poprzednie książki nosiły ponure, tra­
giczne tytuły. „Aryman mści się", ,,Syzy­
fowe prace", „Ludzie bezdomni „Roz­
dziobią nas kruki, wrony...", „Popioły", 
„Dzieje grzechu", „Walka z szatanem ‘, 
„Mogiła", „Zamieć". Powieść o polskim 
bolszewiku zatytułowana jest „Przed­
wiośnie".

Prawie wszystkie poprzednie książki 
kończyły się porażką i nawet śmiercią bo­
hatera, wszystkie kończyły się ponurym 
akordem. W jednem tylko „Przedwiośniu" 
opowieść nie jest doprowadzona do końca, 
możliwość zwycięstwa Baryki nad „sza­
rym murem" nie jest wyłączona, a ton 
opowiadania wcale nie wskazuje na ocze­
kiwanie krwawej łaźni.

Ale gdyby nawet sprawa Baryki skoń­
czyła się porażką, byłoby to tylko kwestją 
okoliczności. Fatalistycznej konieczności 
niema tutaj dlatego, że Baryka nie jest 
samotny, ma towarzyszy ideowych, z któ­
rymi idzie „pod rękę , za nim zaś re­
wolucyjny tłum.

Żeromski po wydaniu tej powieści był 
sterroryzowany przez „społeczeństwo". 
Zmuszano go do zaprzeczenia idei po­
wieści. Związano mu ręce, zasypując go 
honorami, jako narodowego poetę. Był 
zmuszony wyrzec się samego siebie, pod­
pisawszy głupi i kłamliwy protest prze­
ciwko autorom francuskim, piętnującym 
biały terror w Polsce, Obiecał napisać 
tendencyjnie patrjotyczną powieść „W ios­
na", przedstawiającą zwycięstwo polskie­
go patrjotyzmu nad rozkładem.

Śmierć nie pozwoliła mu spełnić przy­
rzeczenia. A le i tak było ono nie do wy­
pełnienia. Twórcza odrębność Żeromskie­
go polegała właśnie na jego fanatyzmie 
prawdy, na jego nieustraszonej szczerości. 
W Polsce w epoce upadku nie miał Żerom­
ski dokąd iść dalej —  chyba że do re­
wolucji. Śmierć jego nastąpiła w sam czas. 
Żeromskiego wyzwoliła od konieczności 
męczącego szukania nowych dróg, a bur- 
żuazyjną Polskę uwolniła od niewygodne­
go pisarza, który nie umiał kłamać i któ­
remu prawda wyrywała się nawet tam, 
gdzie starał się pisać narodowo patento­
waną nieprawdę.

Przełożył Jan Barski.
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O jciec  C o n r a d a
Apollo Nałęcz-Korzeniowski (1820 — 

1869), ojciec znakomitego powieściopisa- 
rza angielskiego, był synem Teodora, ofi­
cera wojsk polskich w latach 1809 i 1831, 
i Julji z Dyakiewiczów. Z rodziną znanego 
pisarza polskiego Józefa Korzeniowskiego 
spokrewniony nie był. Twórczość literacka 
Apolla Korzeniowskiego wyczerpująco nie 
była badana. Z historyków literatury pol­
skiej jeden Leonard Sowiński poświęcił 
jej kilka kart swego „Rysu dziejów lite­
ratury polskiej" (t. IV, Wilno 1877, str, 
83 — 88). Piotr Chmielowski w „Dzie­
jach krytyki literackiej w Polsce" (War- 
sza 1902, str. 559 — 565) obszernie omówił 
jego „Studja nad dramatycznością w u- 
tworach Szekspira", drukowane w „Bi- 
bljotece Warszawskiej" w r. 1868. Szkic 
Michała Rollego o „zapomnianym poecie" 
w tomie p. t. „In illo tempore..." (Brody 
1914, str. 27 —  53) nowych materjałów nie 
przyniósł, zwrócił jednak uwagę na ustępy 
„Pamiętników" Tadeusza Bobrowskiego 
t, I, Lwów 1900, str. 361— 365), zawierające 
ciekawe szczegóły do charakterystyki 
człowieka, oraz podał z rękopisu zapiski 
pamiętnikarskie towarzysza poety z wy­
gnania w Wołogdzie. Gabrjel Korbut („L i­
teratura polska", t, III, Warszawa 1921, 
str, 617 — 618 i 810) dawniej znane po­
zycje bibljograficzne uzupełnił wskaza-
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uiem listów poety z lat 1862 — 1866, ogło­
szonych w „Tygodniku Illustrowanym" 
(1920, nr. nr. 4 i 20), w wykazie jego prac 
drukowanych pominął: obrazek drama­
tyczny z życia Kościuszki p. t, „Batożek" 
(Lwów 1861), wiersz p, t. „Pierwsza karta" 
w „Książce zbiorowej ofiarowanej K, Wł. 
Wójcickiemu" (Warszawa 1862, str. 1), 
przekład „Namaszczenia niewiasty" z „Le­
gendy wieków" Wiktora Hugo (Żytomierz 
1860), przekład „Marji Delorme" Wiktora 
Hugo w „Bibljotece Warszawskiej" (1863, 
III  —  IV) i w oddzielnej odbitce (War­
szawa 1863), „Bez ratunku, urywek z dra­
matu nieoryginalnego" w „Tygodniku Illu- 
strowanym’ z r. 1866, wspomnienie „Z 
życia Sowińskiego" w „Tygodniku Illustro- 
wanym" z r. 1861, recenzję z komedji Chę­
cińskiego „Porządni ludzie" w „Tygodniku 
Illustrowanym" z r, 1863, opisy Kamieńca 
Podolskiego, Kijowa, klasztoru w Porajo­
wie w „Tygodniku Illustrowanym" z r. 
1861 i 1862, artykuł o „Śpiewkach z ulic 
i gajów" Wiktora Hugo w „Tygodniku II- 
lustrowanym" z r. 1866. Szczegółowe po­
szukiwania w czasopismach z lat 1846— 
1869 przyniosłyby zapewne więcej mater- 
jału bibljograficznego. Na autorstwo Apol­
la Korzeniowskiego odezw patrjotycznych 
wskazuje Janusz Gąsiorowski w „Bibljo- 
grafji druków dotyczących powstania sty­
czniowego 1863 — 1865" (Warszawa 1923, 
str. 40, 47 i 48), W  literaturze o powstaniu 
styczniowem dadzą się odnaleźć bliższe 
szczegóły o działalności, którą odpokuto­
wał poeta kilkuletniem wygnaniem i śmier­
cią ukochanej żony, Eweliny z Bobrow­
skich, siostry Stefana, znanego organiza­
tora powstania, i wspomnianego wyżej 
Tadeusza, Przygodnie wskażemy tutaj na 
„Historję powstania narodu polskiego 1863 
i 1864 r.“ Bolesława Limanowskiego (wyd, 
II, 1908, str. 78 i 106) oraz na „Notatki 
do pamiętników" Władysława Daniłow­
skiego (Kraków 1908, str, 55, 63 i 64). Aby 
uniknąć nieporozumień, podkreślam, że 
materjały powyższe zebrane są dorywczo 
i nie mogą rościć żadnej pretensji do wy­
czerpania przedmiotu. Najobszerniej opra­
cował go dotychczas Stefan Buszczyński 
w „Czasie" krakowskim i w bezimiennie 
wydanej odbitce p, t. „Mało znany poeta, 
stanowisko jego przed ostatniem powsta­
niem, wygnanie i śmierć. Ustęp z dziejów 
współczesnych południowej Polski’ (Kra­
ków 1870, str, 54). Z tej bardzo dziś rzad­
kiej broszury podajemy kilka ciekawszych 
ustępów.

Po przedstawieniu charakterystyki ut­
worów poetyckich przyjaciela, mówi o nim 
autor jako o człowieku (str. 29 —  31): 
„Jaki był w pismach, taki był w czy­
nach. Nigdy najmniejszego kłamu zasadom 
swoim nie zadał. Czystość duszy jego była 
w doskonałej harmonji z postępkami. Gdy 
mu zarzucano czasem cierpkość i surowość 
zbyteczną względem ludzi, przypominając 
łagodność Chrystusa i miłość bliźniego: 
„Chrystus bił i smagał, — odpowiadał w u- 
niesieniu, —  faryzeuszów gromił, a kupców 
z kościoła swego wypędzał". „Ja przecież 
nikogo nie biję,— dodawał z uśmiechem,— 
tylko łaję... bo kocham". — Nigdy nie 
zmilczał ilekroć usłyszał co godnego na­
gany, a dla złych był postrachem. Chło­
stał ich nielitościwie słowami szyderstwa 
pełnemi jadowitego i najwykwitniejszegc 
dowcipu; lecz gdy ujrzał choćby lekki od­
blask serca, wówczas przemawiał poważ­
nie, a z takiem uczuciem, w sposób tak 
przekonywający, tonem tak słodkim, z tak

szczerą, głęboką miłością i dobrocią, że 
każdego choćby najzaciętszego przeciwni­
ka jego wyobrażeń rozbrajał i zniewalał. 
Złośliwość szydercza i verba veriłatis zro­
biły mu wielu nieprzyjaciół". „Lecz ci co 
znali go bliżej otaczali najwyższym sza­
cunkiem; i niema może osoby, któraby 
poznawszy Apollona, nie powzięła ku nie­
mu trwałej, niewzruszonej przyjaźni, go­
towej prawie do poświęceń. On zaś kogo 
raz ocenił, kogo raz ukochał, nigdy z nim 
nie zerwał, nigdy mu nie naraził się, ani 
też do chłodniejszych stosunków powodu 
nie dał. Urazy wszelkie przebaczał łatwo 
i na zawsze, tern bardziej gdy widział żal 
szczery. Wszystko co zacne, co piękne u- 
nosiło go i wprowadzało w rodzaj ekstazy. 
Gdy mówił, wtedy łzami błyszczały oczy, 
a twarz jego, zwykle ponura i odznacza­
jąca się nieregularnością rysów, przybie­
rała w chwilach rozrzewnienia albo zach­
wytu dziwnej jakiejś piękności i nieskazi­
telnego ducha wyraz. —  Przyszłość pałała 
zawsze dla niego świetną nadzieją. Nie 
stracił jej wśród najsmutniejszych myśli. 
Ta narodowa wiara, owo: „Jeszcze Pol­
ska nie zginąła", jest najważniejszą cechą 
jego utworów Str, 39: na wygnaniu 
„wszędzie gdzie tylko się znajdował, mo­
skiewskie władze z wielkiem były usza­
nowaniem i czcią dla jego charakteru.

OSTATNIA CYGANERIA
Otwarte na mroczny zaułek życia Utril- 

la gdzieś na wysokim Montmatrze; owia­
ne dymem i durem tysiąca bezsennych no­
cy Apollinaire‘a, Salmona, Jacoba, innych 
kilku, tropiących po spelunkach bratni i 
boski cień mistrza Franciszka Villona za- 

' kończone tą nocą najsmętniejszą, kiedy 
zbudzoną nagle salę szpitala Charite na­
pełnił szumem italskich wierszy umierają­
cy Modigliani,—wspomnienia Francisa Car- 
co *) nie malują nam ostatniej cyganerji 
paryskiej w barwach nazbyt wesołych. Cho­
ciaż,,. Dzisiaj cyganerji podobno już nie­
ma, młodzi artyści zaczynają od reklamy 
i stosunków, do których (w dobrym wy­
padku) dorabiają odpowiednie dzieła — 
a czy są szczęśliwsi? Czyta się coraz czę­
ściej w pismach i po książkach o powro­
cie do średniowiecza jako o jedynej dro­
dze zbawienia — (do tego więc miało do­
prowadzić piętnaście lat hałaśliwego umi­
łowania współczesności i żelazo-betonu, 
o! fałszywi prorocy?) —  a kto wie, czy nie 
będzie to powrót do... czasów przedhisto­
rycznych? Nie żałujmy więc młodzień­
czych lat p, Carco i jego towarzyszy, tern 
bardziej że nieco retrospektywna tych lat 
melancbolja powstawała nieraz z epizo­
dów dosyć uciesznych.

Zobaczmy np,, jak rozbawionem pió­
rem zrywa p. Carco zasłonę z niektórych 
„formistycznych" objawień naszej epoki, 
nie odbierając zresztą talentu, albo i gen- 
juszu, tym co go mieli.

Brat Maxa Jacoba przywiózł z dale­
kiego Dakaru podobiznę swą pędzla ja­
kiegoś tubylca, który błyszczące guziki ko­
lonialnego munduru swego modela umie­
ścił w kształcie aureoli dokoła jego głowy 
Dysocjacja przedmiotów była wynalezio­
na, i Picasso dekretuje niebawem: „Kiedy 
malujesz portret, umieszczasz nogi obok 
na płótnie".

Vlaminck odkrył w podmiejskim barze 
statuetkę murzyńską, kupił ją za kolejkę 
wina białego, zaniósł do nieodłącznego 
swego podówczas druha Deraina, postawił 
na środku pracowni, popatrzał i rzekł:

M A TK A  CONRADA

Nie nosił innego ubrania tylko polskie, a 
do urzędników zawsze ojczystym przema­
wiał językiem. Sam nigdy o nic nie pro­
sił". Str. 44: po śmierci żony „troszczył 
się jedynie o wychowanie syna", „Gdybym 
mógł — pisał w 1866 r. —  własną ręką po­
stawić Konrada na ziemi i pośród zacnych, 
niewielebym więcej pragnął. To żywe 
ciało i budzącą się duszę spoić z ciałem 
naszego społeczeństwa, i tam —  na cmen­
tarzu obcym leżące popioły zawieźć do 
rodzinnego, pośmiertnego sioła pomni­
ków, — a samemu dotknąć stopą swej 
ziemi, odetchnąć jej powietrzem, spojrzeć 
w oczy kochanych i zawołać: „Teraz Pa­
nie, puszczaj sługę Twego, bom bardzo 
strudzony", — Bóg dozwolił mu przed 
śmiercią dotknąć ojczystej ziemi, odetch­
nąć jej powietrzem, i wyrwał go z tej at­
mosfery, o której wyraził się w jednym ze 
swych listów: „Wszystko, co mię tu otacza, 
każe mi wątpić o wszechmocności bożej, a 
jednak ja w nią całą ufność kładę i los me­
go malca na jej opiekę zdaję". Z powodu 
złego stanu zdrowia uwolniony z wygna­
nia, pisze w r. 1868 ze Lwowa (str. 45— 
46): „Nie ten ja, którego dawniej znałeś. 
Wiele rzeczy ugniotło mię i pochyliło, a 
ostatnia, która mię trapi, jest owo wyłącz­
ne dla mnie zezwolenie, z którego korzy­
stając, rzuciłem tych co cierpieli wiernie 
i wytrwale ze mną i odkląkłem od grobu 
mego. Mówię ci to, bo potrzebuję, aby choć 
jedno serce wiedziało co dzieje się w mo- 
jem. Tern bardziej dręczy mię ta myśl me­
go przeniewierstwa, że szczerze głęboko 
nie jestem przekonany, abym już mógł 
zdać się na cokolwiek i komukolwiek. Je­
dyna wymówka —  to wychowanie Konra­
da". W  jednym z następnych listów, po 
przytoczonej u Buszczyńskiego ujemnej 
charakterystyce Lwowa i wyrażeniu zamia­
ru wyjazdu do Krakowa, gdzie spędził o- 
statnie miesiące przed śmiercią, pisze A- 
pollo (str, 48): „Głównym celem moim 
jest wychowanie Konradka nie na żadnego 
demokratą, arystokratą, demagoga, repu­
blikanina, monarchistą, —  albo na jakiego 
sługę i lokaja którejkolwiek z tych par- 
tyj, —  a tvlko na Polaka".

Broszurę swoją kończy Buszczyński 
przytoczeniem zdania Wincentego Pola o 
poezjach Apolla Korzeniowskiego (str, 
53— 54); „Jest to skutkiem wyższej łaski, 
a w psychologicznym świecie cudem nieja­
ko, że boleść bez granic w poezjach Ko­
rzeniowskiego nie przechodzi w negację, 
ale jest zawsze dodatniej natury. Jeżeli 
go na chwilę ogarnie zwątpienie, to w usta 
pocieszyciela-anioła składa słowo nadziei, 
którem się sam pociesza i które jako bal­
sam pada zwątpionym lub upadłym w du­
chu! Między Krasińskim a Korzeniow­
skim ta jest różnica, że Krasiński cierpiał 
największą boleścią ducha, ale w sferze 
idealnej, a Korzeniowski sam wszystkich 
bólów na sobie doświadczył, bo był szer­
mierzem rzeczywistości i prawdziwym re­
prezentantem zapasów duchowych poe­
tycznego genjuszu narodu ze wszystikiemi 
mękami niewoli, O nim to można powie­
dzieć: ęuorum pars... Śpiewak narodu i 
męczennik sprawy narodowej jest tu w je­
dnej osobie, tak że poety od obywatela, o- 
bywatela od poety, człowieka od Polaka, 
Polaka od człowieka oddzielić niepodo­
bna".

Zamierzone przed śmiercią wydanie 
poezyj Apolla Korzeniowskiego nie przy­
szło do sk atku.

Kazimierz Czachowski.

— Tak piękne prawie jak Venus mi- j  żyją farby będzie ich zgubą"), jak to jedy-
lońska, co? nie uważasz? nie suma pracy zużytej stanowi o wartości

— Ba, równie piękne —  rzucił gładko ! dzieła sztuki, i dziwniej, dziwniej jeszcze,
Derain. pykając przytem z fajeczki i wybuchając

Idą ze swym kawałkiem drewna do , raz po raz potoczystym śmiechem...
Picassa, i Vlaminck znowu:

—  Piękne tak niemal jak Venus z Milo 
co? A  nawet...

— Równie piękne — przyzwolił Derain

*) Francis Carco. De Montmartre au 
Quartier Latin. Paryż, Albin Michel, 1927; 
str. 247 i 5nl.

FRANCIS  CARCO  
rysunek G. Lepape

Hiszpan zamyślił sie, przeczekał i 
wznosząc się swobodnie ponad te dwie 
śmiałe już dosyć opinje zawyrokował:

—  C est plusss bó!
*

I nie raz jeden na tarasie „Cafe de 
Florę", nie raz jeden żartobliwooki Guil- 
laume Apollinaire nauczał zrewoltowanych 
Apellesów, jak to malować trzeba czem- 
kolwiek —  nalepiając skrawki najrozmait­
sze, kawałki ceraty, gazet, kołnierzyków— 
byle nie farbą („dzień w którym kubiści u-

A  czyż tak bardzo jego było winą, że 
różni kandydaci do szybkiej i łatwej sła­
wy brali łgarstwa jego na serjo? Cóż ob­
chodzili go w gruncie rzeczy wszyscy ci 
malarze — poza Mar ją Laurencin — i 
przyszłość ich bliższa i dalsza. Jedno jest 
pewne: był szczerym poetą, i Carco mo­
że nie ukrywać żadnej słabości swego 
przyjaciela, kiedy przytacza obok jego 
wiersze.

Przypomnijmy tylko owo tragiczne spo­
tkanie z Andre Salmonem:

Nous nous sommes rencontres dans un 
caveau maudit

Au temps de rnotre jeunesse...
Albo tę przeszywającą serce „Piosenkę 

źle kochanego" (na intencję Marie Lau­
rencin) :

Un soir de demi brume a Londres...
Albo tę prostą melodję:
Mon beau navire o ma memoire 
Avons nous assez navigue 
Dans une onde mauvaise a boire 
Avons nous assez divague 
De la belle aube au triste soir...

Wierzmy, że dla tej rzeczywistej poezji, 
a nie dla kłamliwych nauk i mistyfikacyj, 
cień jego mitycznej już dziś postaci, — A- 
pollinaire umarł jako oficer artylerji w 
przededniu zawieszenia broni, jakby sam 
był owym „poete assasssine",— cień jego 
silniej od innych nasycił i karty książki 
Carco i w pewnym sensie całą młodą 
twórczość artystyczną obu kontynentów.

Pisząc pierwszy raz o wspomnieniach 
Carco w nr. 10J „Wiadomości", mówiliśmy 
o antenatach Wilhelma Kostrowickiego... 
Z polskich kommensalów swoich wymienia 
jeszcze autor kilkakrotnie malarza Mar- 
coussisa i składa piękny hołd Leopoldowi 
Zborowskiemu za niezwykłe oddanie, z ja­
kiem w ciągu wielu miesięcy starał się 
wyrwać biedzie i chorobie ulubionego swe­
go Modiglianiego.

Jan Mieczysławski.

L A U T R E A M O N T  I A P O L L I N A I R E
Nakładem ruchliwej firmy wydawniczej 

,,Au Sans Pareil" w Paryżu ukazały się 
ostatnio dwie ciekawe książki: pierwsze 
wydanie kompletne „Pism wszystkich" Izy­
dora Ducasse-Lautreamont (z przedmową i 
komentarzami Filipa Soupault) i „Poeta 
zamordowany" Guillaume‘a Apollinaire*).

Historja życia Lautreamonta jest bar­
dzo krótka. Urodzony dn. 4 kwietnia 1846 
r, w Montevideo, Lautreamont udaje się w 
dwanaście lat później do Paryża, guzie 
powstają jego „Pieśni Maldorora". Ńapróż- 
no jednak poszukuje nakładcy. Nareszcie 
udaje mu się wydać je w r, 1869 nakładem 
małej drukarni w Brukselli. W  kilka mie­
sięcy po ukazaniu się książki, Lautreamont 
umiera samotnie w jednym z małych ho­
telików paryskich. Przy umierającym nie 
było nikogo. Dokument śmierci, sporzą­
dzony przez władze, wymienia jako jedy­
nych świadków właściciela hotelu i słu­
żącego i zawiera charakterystyczną uwa­
gę: „Sans autres renseignemenłs". Wkrót­
ce i autor i dzieło popadają w zupełne 
zapomnienie.

Przed kilkoma dopiero laty surrealiści 
francuscy wydobyli Lautreamonta na świa­
tło dzienne. „Jest —  pisał w związku z 
tem Andre Gide w „Le Disąue Vert" — 
najpiękniejszą zasługą surrealistów, że 
zdobyli się na odważną proklamację praw 
literackich Lautreamonta, który więcej 
może niż Rimbaud jest twórcą literatury 
przyszłości". Nie mam zamiaru umniejsza­
nia ani wartości literackich Lautreamonta 
ani też zasług surrealistów; wydaje mi się 
jednak konieczne nadmienić, że Andre Gi­
de w tym wypadku przesadził znaczenie 
wpływu „Pieśni" Lautreamonta na litera­
turę francuską. Gide zawsze przecież był 
skłonny do wpadania z jednej krańcowości 
w drugą, „Les extremes ME  touchent" — 
powiedział kiedyś o sobie. Więc i tym ra­
zem może, dając folgę swej dewizie, prze­
sadził, — reagując w ten sposób, zresztą 
bardzo szlachetnie, na zbyt uporczywe za­
pomnienie dzieł Lautreamonta. „Pieśni 
Maldorora" nie mogły wywrzeć na lite­
raturę francuską takego wpływu, jaki wy­
warł Rimbaud, już chociażby dlatego, że..,, 
nikt prawie pieśni tych nie znał.

Puścizna literacka Lautreamonta skła­
da się z „Pieśni Maldorora", z „Przedmo­
wy" do niewydanego i prawdopodobnie 
nigdy nieistniejącego tomu poezyj oraz z 
szeregu listów. „Pieśni Maldorora" — to 
wspaniała zapowiedź wielkiego talentu. 
Lautreamont wierzył w prawo swego ist­
nienia, wierzył w konieczność swego po­
słannictwa, „Koniec XIX w. zobaczy swe­
go poetę" —  pisze Lautreamont, konsek­
wentnie zdążający „za prawami swej na­
tury", Istotnie jest w hymnach tych coś, 
co przypomina potęgę wzburzonego ocea­
nu, pełnego sił eruptywnych, choć śle­
pych... Bo „Pieśni Maldorora" wykazują 
też sporo braków i niejasności, Surrealiści 
próbowali zwalić luki te na karb rzeko­
mej choroby umysłowej Lautreamonta i 
porównali go z Hólderlinem. Zapomnieli 
jednak, że Hólderlin dał przed swą cho­
robą szereg doskonałych, a pod wzglę­
dem myśli zupełnie jasnych i skrystalizo­
wanych poematów, które wywarły wpływ 
nawet na genjuszów tej miary, co Goethe 
i Nietzsche. Wskazując więc tak skwapli­

wie na niejasności w tekstach Lautrea­
monta, surrealiści szukali podświadomie 
chyba tylko pewnego dla siebie „alibi", bo 
i oni nie zawsze jasno zdają sobie sprawę 
z tego co piszą i czego pragną... Pozatem 
potykamy się w dziełach Lautreamonta oo 
krok nie o wpływ już, lecz o wyraźne re­
miniscencje z dzieł Szekspira, Dantego,

Goethego, Mickewicza, Richardsona, Victo- 
ra Hugo, Musseta, Hoffmanna, Niektóre 
ustępy „Pieśni Maldorora" robią wrażenie 
jakby autor miał zamiar epatować burżua- 
zję. Przypomina to anegdotę o Baudelai- 
rze, który podczas rozmowy z przyjaciół­
mi spostrzegł, że kilku grubych mieszczu­
chów, siedzących przy sąsiednim stoliku,

*) Oeuvres completes du comte du 
Lautreamont (Isidore Ducasse). Les chants 
de Maldoror — Poesies — Correspon- 
dance. Etude, commentaires et notes par 
Philippe Soupault. Paryż, „Sans Pareil", 
1927. str. 440 i 8nl,—Le poete assassine. 
Par Guillaume Apollinaire. Nouvelle edi- 
tion. Tamże; str, 8nl. i 244 i 4nl.

A PO LLIN A IR E  I  JEGO M U ZA  
obraz Henri Rousseau

uważnie mu się przysłuchują. Baudelaire 
przerwał opowiadanie, zamyślił się przez 
chwilę, westchnął głęboko i rzekł: „Tak, 
teraz oipowiem wam, jak zabiłem mego 
ojca” ... U Lautreamonta to nie ojciec, ale 
dziecko. Posłuchajmy:

„On doit laisser pousser ses ongles 
pendant ąuinze jours. Oh! Comme il est 
doux d‘arracher brutalement de son lit 
un enfant qui n‘a rien encore sur la levre 
superieure, et, avec les yeux tres ouverts, 
de faire semblant de faire passer suave-

ment la main sur son front, en inclinant 
en arriere ses beaux cheveux! Puis, tout 
a coup, au moment ou il s’y attend le 
moins, d‘enfoncer les ongles longs dans sa 
poitrine molle, de faęon qu‘il ne meurt pas ; 
car, s’il mourait, on naurait pas plus tard 
Taspect de ses miseres. Ensuite, on boit 
le sang en lechant les blessures; et, pen­
dant ce temps qui devrait durrer autant 
que Teternite dure, 1‘enfant pleure, Rien 
n‘est si bon que son sang..." i t, d. i t. cl.

Mimo to „Pieśni Maldorora" zasługują 
na głębszą uwagę. Są to utwory potężnego 
liryka, któremu należy się miejsce obok 
największych poetów francuskich. Wyda­
nie kompletne jego pieśni jest przeto 
istotnie zasługą.

Z koresoondencji Lautreamonta wyj­
muję list poety (z dn. 12 marca 1870 r.), 
który ze względu na wzmiankę o Mickie­
wiczu powinien zaciekawić czytelnika pol­
skiego :

„J ‘ai fait publier un ouvrage de poesies 
chez M. Laeroix. Mais une fois qu‘il fut 
imprime, il a refuse de le faire paraitre, 
parce que la vie y etait peinte sous des 
couleurs trop ameres, et qu‘il craignait le 
procureur generał. C etait quelque chose 
dans le genre du Manfred de Byron et du 
Konrad de Mickiewicz, mais cependant 
bien plus terrible.,.".

Drugą kiążką wydaną przez księgarnię 
„Au Sans Pareil" jest reedycja „Poety 
zamordowanego" Guillaume‘a Apollinaire, 
który, jak wiadomo, był z pochodzenia 
Polakiem (prawdziwe jego nazwisko 
brzmiało Kostrowicki). Andre Billy, pi­
sząc swego czasu w „Nouvelles Litterai- 
res" o rocznicy śmierci poety, w kilku 
zaledwie słowach zdołał zamknąć całe ży­
cie Apollinaire‘a: „poezja, sztuka, przy­
jaźń, dobra kuchnia, podróże, wiedza, 
dziennikarstwo, romansy policyjne, odwa­
ga, wojna, artylerja, trepanacja, choroba, 
śmierć"...

Niektórzy krytycy twierdzą, że Apol­
linaire wywarł duży wpływ na przedwo­
jenne pokolenie „montparnasse‘istów“ . 
Wydaje mi się, że jest to błędne. Apolli­
naire nie bvł rewolucjonistą; poezja jego 
nie była oryginalna, bo czerpała ze źródła 
poezji Artura Rimbauda, i nie stworzył 
nigdy własnej szkoły. Apollinaire nie był 
nowatorem ani w poezji, ani w prozie, 
lecz raczej wirtuozem — bardzo zresztą 
mądrym, dowcipnym i zręcznym,

„Apollinaire — mówi C. Arnould w 
książce zbiorowej poświęconej poecie 
przez „Esprit Nouveau" — nie miał nigdy 
uczniów, lecz tylko przyjaciół, kochają­
cych jego sztukę".

„Poeta zamordowany" — to zbiór opo­
wiadań z lat 1910 — 1915, pisanych jędr­
nym, świetnym językiem, pełnym sarkazmu 
i satyry, Apollinaire nie daje tu jednak 
opracowanych typów, wyraźnych charak­
terów. Czytając je ma się niekiedy wra­
żenie jak gdyby się bardzo szybko prze­
jeżdżało obok tego co autor widzi i za­
bierało ze sobą tylko jakąś tańczącą, 
rozedrganą wizję... Często nie widać na­
wet osób opisywanych, —  zostają tylko 
nazwiska „bohaterów" bez krwi i ciała...

Mimo to, a może właśnie dlatego, książ­
kę czyta się jednym tchem i z dużą przy­
jemnością. Są to opowiadania, które nie 
potrafią nami wstrząsnąć ani nie zo­
stawiają głębszego wrażenia, ale też nie 
nudzą. A  to już bardzo wiele...

W  każdym razie Apollinaire, już cho­
ciażby ze względu na swe pochodzenie, po­
winien być przełożony na polski,

Artur Prądski.

0 POLKĘ OID01ZI1EJ
Paryż, w lipcu 1927.

W nr. 179 „Wiadomości Literackie" 
: ygnalizowały pojawienie się książki Jana 
Topassa, jednocześnie prawie wyszła w 
Paryżu druga książka, również wydana 
jednem staraniem autora, bez pomocy żad­
nej z instytucyj zajmujących się tu pro­
pagandą. Jest to „La Pologne restauree"

K A ZIM IE R Z  SM OGORZEW SKI 
rysunek Olgi Boznańskiej »

Kazimierza Smogorzewskiego *) korespon­
denta paryskiego wielu pism polskich, 
współpracownika „Journal des Debats". 
„Europę Centrale" ,,Correspondant i t. d.

Praca ta okazała się niezbędnie po­
trzebna, jest to bowiem podręcznik dla 
polityków, dziennikarzy i tych cudzoziem­
ców, którzy jeszcze bardziej bezinteresow­
nie kochają nasz kraj.

Wprawdzie przed rokiem wydany ge- 
bethnerowski „Almanach Polonais" starał 
się spełnić i poczęści spełnił zadanie in­
formatora, ale jest on rączej encyklope­
dycznie traktowany i przeto nie daje o- 
brazu całośai, jaki dać może jedynie rzecz 
przez jednego autora pisana. Książka Smo­
gorzewskiego daje szeroki, jasno nakre­
ślony obraz Polski od początku wielkiej 
wojny aż do ostatnich miesięcy. Każdy wy­
padek znalazł w tym obrazie odpowiednie 
dla siebie miejsce, każdy człowiek jest 
ujęty żywo, portretowany, nie fotografo­
wany. Materjały są wzięte z pierwszej rę­
ki, dokumenty chwili często widziane i 
przeżyte.

Zanim książka ta wyszła z druku uryw­
ki jej ukazały się w wielu pismach fran­
cuskich. Obecnie pojawił się w prasie eu­
ropejskiej szereg recenzyj, świadczących 
jak dalece rzecz ta interesuje naszych bra­
ci po piórze. Wobec tego że obok historji 
politycznej traktuje ona obszernie sprawy 
wewnętrzne i stosunek do innych państw, 
każdy naród znajdzie w niej interesujące 
dla siebie szczegóły, a każdy odłam par­
tyjny kwestje najbardziej go zajmujące. 
Widoczne to jest z recenzyj, Turyńska „La 
Stampa" cieszy się, że storunki włosko- 
polskie są dobrze oświetlone, ukraińskie 
„W isti" zajmuje stosunek państwa polskie­
go do Ukrainy, a „La Vie Catholique" szu­
ka wyjaśnienia naszych stosunków kościel­
nych.

Smogorzewski jednoczy w sobie pewne 
cechy, które na jego pracę dobrze wpły­
nęły: jest on zawodowym dziennikarzem, 
objektywnym historykiem i politykiem z 
zamiłowania. Wyzbyliśmy się przesądu
0 strupieszałości polityków, odkąd Claudel, 
największy dziś może poeta francuski, jest 
ambasadorem, a dyplomaci Morand i Gi- 
raudoux piszą powieści. Polityka, to jest 
przecież taka sama gra jak i każda inna
1 można się jej oddawać z pasją i namięt­
nością. Co jest ciekawe, że Smogorzewski, 
oddając się jej z pasją i namiętnością, pi­
sze o niej— na język bistorji przetłumaczo­
nej —  zupełnie bezstronnie.

A le ten objektywny hstoryk obok mą­
drej i sprawiedliwej Klio ma jeszcze drugą 
muzę, dotąd zdaje się nienazwaną, muzę 
dziennikarstwa, napozór kapryśną i nielo­
giczną, która jednak niekiedy dobrze kie­
ruje krokami swych wybrańców. Ona to 
stałego mieszkańca Paryża zawiodła na 
wiosnę ub. r. do Warszawy i pozwoliła 
mu być świadkiem „buntu marszałka P ił­
sudskiego".

Jest też może jakiś dobry los, który 
rządzi czytelnikiem. Np. gdy mu w dni 
majowe podsunie do ręki opis historycznej 
sceny na moście Poniatowskiego. W  opisie 
tym, wysoce dramatycznym, wykazał Smo­
gorzewski wielki talent pisarski.

Aurelja W y l e ż y ń s k a .

*) Casimir Smogorzewski. La Pologne 
restauree. Preface de M. Augustę Gauuain
de 1 Institut. Avec 22 portraits et 19 cartes. 
Paryż, Gebethner i Wolff, 1927; str. 360.
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d r u c i a r z  b o ż y
Emil Zegadłowicz. Dom jałowcowa Poe-
zie. MC iviAX — MCMXXVT P - i , i lA A V i. Warszawa,
F. Hoesiok, 1927; str. 338 i 6nl. -  Dzie­
wanny. Poemat. CCMXIX _  MCMXXVI. 
tamże, J. Mortkowicz, 1927' str 485 

i 19nl.

Człowiek j est garnkiem, a w każdym 
razie ■ gliniakiem. Czyż nie z gliny u_ 
lepił nas Bóg? Człowiek — to wszystko, 
a w każdym razie —  to wiara. Na zasa­
dzie więc równań (człowiek-garnek; czło- 
wiek-wiara; zatem... garnek-wiara), — 
wiara nasza jest garnkiem, jak my.

Oto, jeśli stłuczono nam wiarę (kto 
to uczynił, poco i dlaczego, —  nie o tem 
mowa! —  może zresztą są rzeczy, które 
same stają się przez się?), jakież to są 
sposoby (bo, jak Norwid powiada, „spo­
sób" przedewszystkiem), aby odkonstru-
ować to, co zostało zdekonstruowane?

Nad tem zagadnieniem — któż z nas 
się nie zastanawiał? Nie każdemu jest 
dany jednak ów dar boży, który naj- 
prostszemi ścieżkami prowadzi do celu 
drogi. Zegadłowicz jest tym szczęśli­
wym, ponieważ ów dar jest mu dany. 
Kto wie zresztą, czy tylko dany, może 
raczej zapracowany sobie uczciwie? Bo 
zacierają się granice tam, gdzie zaczyna 
się nieogarnione.

Aby jednak żyć w nieogarnionem, a 
na to trzeba je samemu stworzyć w sobie 
(nie pomoże tu bowiem żadne a żadne 
zakłamanie!), •— trzeba umieć się ogra­
niczyć. A  mówiąc jeszcze wyraźniej, — 
trzeba umieć poprzestać na małem, wte­
dy dopiero to małe naprawdę stanie się 
wielkie!

To są kategorje czysto duchowej na­
tury, nie powinny więc budzić zastrzeżeń 
u t. zw, „mechanistów", -czy „maszyni­
stów" intelektualnych, dla których są „ta- 
bula rasa", Tylko poeta zrozumie, o czem 
tu mowa, -ale narazie niech to wystarczy!

W  tem ograniczeniu sią, zewnętrznem 
zresztą, żyje poeta Zegadłowicz. To jego 
zdobycz najwyższa, —  wcale nie pięta 
achillesowa! Ograniczony Beskidem i tem 
wszystkiem co zwie się „regjonalne", — 
wyrasta wysoko „nad poziomy" naszej 
współczesnej poziomości. Brzimi to naj­
bardziej skromnie, lecz w istocie swej jest 
prawie kapłaństwem!

0  czemże tu, u licha, mowa? — za­
pytają ludzie niecierpliwi lub ci, którzy 
są chorobliwie „stołeczni". Dla tych War­
szawa —  to Paryż, a raczej ów przysło­
wiowy „ryż", —  więc wszystko musi być 
„ostatnim krzykiem". Kto wie zresztą na- 
pewno, co to -takiego jest ów „krzyk o- 
statni"? Kto wie także, czy Zegadłowicz 
właśnie nie jest owym „ostatnim krzy­
kiem", chociażby krzykiem ostatniego 
druciarza bożego, o którym niejeden z 
nas może przyzna sobie w duchu, choć 
poeichu:

—  „prz^dźże boży druciarzu
„przyjdź raz jeden do mnie —
„coś ci mom na wyzdrade,
„potrza cię ogromnie —

—  „lankur mi leg na wnątrzu 
„po kucy się wierce 
„drutujesz bracie garnki 
„p-odrutuij mi serce — —

1 tutaj właśnie dość śmiałe, powierz­
chownie __ powierzchowne może, lecz
istotnie —  istotne napewno, —  przycho­
dzą uwagi. Kluczem do poezji Zegadło­
wicza jest muzyka wewnętrzna jego słów- 
dźwięków, jego zdań-akordów, jego strof- 
fraz muzycznych, jego poematów - sym- 
fonij! Taka zawsze jest poezja samotni­
cza i romantyczna, śpiewająca więcej 
sobie, niż muzom. Nawet, mówiąc kon­
kretniej (nie wkradając się zresztą w ta­
jemnice twórczości poety), da się skon­
statować statystycznie, że poeci żyjący w 
ciszy, czyli przeważnie w monodialogach, 
lub w dialogach z przyrodą a z Bogiem, 
kostruują swe wiersze śpiewająco, w do- 
sł-ownem tego słowa brzmieniu! Akcenty 
rytmiczne, a gramatycznie irracjonalne, 
alogiczne, pozornie licencjastyczne, — na­
strajają dopiero i właściwie czytelnika na 
ukryty ton wewnętrzny tej poezji.

Mowa tu o dw-u ostatnich książkach 
Emila Zegadłowicza: „Dom jałowcowy" 
oraz „Dziewanny". Na wstępie trzeba pod­
nieść zasługę wydawców, którzy wspól- 
nemi siłami dali nam zbiorowe nieomal 
wydanie liryk młodego poety, jako sumę 
poetycką lat -ośmiu (1919 — 1926). „Dzie­
wanny" przytem imponują stroną bibljo- 
filską; w -obecnych czasach tak wielki 
tom poezyj, a jeszcze wydany tak pięknie, 
to, zaiste, rzecz niepowszednia.

Obie te książki, a zwłaszcza „Dzie­
wanny", — 1° „krąg interesów" świato­
wych poety. A le właśnie, z p-oza tego krę­
gu także może o kształcie podobnym, 
objawia się krąg tajemniczy, już poza- 
rzeczywisty, który jest o tyle tylko wi­
dzialny 0 ii® widzialne są nieuchwytne 
kręgi aureoli, fosforyzującej natchnie­
niem. Są one raczej przeczuwalne, niż 
widzialne, ale wszak owa przeczuwal- 
ność jest stokroć rzeczywistsza od „mędr­
ca szkiełka i oka"!

Wielką księgą N Slt poemat „Dziewan­
ny” . Mimowoli a z trwogą bierze się tę 
ks^gę do ręki. Wprawdzie cyfry 
MCMXIX — MCMXXVI (osiem lat twór­
czości poety) -są remedjum na przed­
wczesny niepokój, ale to jeszcze nie wy­
starcza. Trzeba mieć jeszcze odwagę i — 
zmierzyć się z poetą oko w oko, a 
jeśli nie oko w oko a jeśli nie serce 
w serce, to przynajmniej —  czytaniem 
w pisanie! Wtedy —  cóż za nagroda! 
Jeśli nie są pustym frazesem, jeśli jeszcze 
istnieją minima uczciwości uczuciowej w 
człowieku, —  będzie zwycięska ta poezja!

Właściwie^ —  na t części można 
podzielić „Dziewanny", Część pierwsza — 
to liryczne porachunki poety z Wszech­
światem (przez duże „W "!). Część d-ru- 
ga to właśnie uniwersalizm, dramatis 
Personae przyszłego, a zwiastowanego 
eposu —  Królestwa Bożego na Beskidach.

Część trzecia — to Ewangelja Beskidzka, 
pisana natchnieniem Jana, lecz nie zło­
tem piórem Jana Ewangelisty, a raczej — 
świętą wodą jo-rdanów górskich Jana 
Chrzciciela.

Nierówna to książka — nie dziwota! — 
w jednym tomie osiem lat poezji. Ale 
jakże to piękna lin. ja „wstępowania". Jest 
ona jak drabina Jakóbowa, prowadząca 
do nieba, — obyż tylko na ostatnim jej 
szczeblu, zamiast Nieba, nie było Ni­
cości! Bowiem —  „pod niebem samem" 
można przekonać się dopiero, lub za­
wieść — co do jego istnienia... A  tym­
czasem, rnogąż piękniejsze być szczeble, 
te ciche? —  bo:

— „jaka ślicna kompanija 
„Wowro, Jezus i Maryja!" — —

Chociaż:

— „powiec ka jest ta przystoń z przystani
jedyna — ? —

„ja ji dojrzyć nie mogę — cy to m-oja
w in a------ ",

Chociaż:

— „a ka ten Ponbóg mieszko?" —

—  „jak zwykle dużo plotek — mało
prawdy w św iecie"------

A  jednak:

■— „pozdrawiam Cię dziewanną, głogiem 
i kaliną" — —

I jako ten Okruta, co to marzył sobie 
być lepszym od Boga — Bogiem, a potem 
dostąpił sakramentu łaski objawienia, aby 
zaś z małego wielkoludka -stać się wielkim 
maluczkim, —  oto takie są właśnie „Dzie­
wanny" Zegadłowicza! Precz odrzućmy z 
nich plewę, bo obfite jest ziarno, a przed­
nie! Przyda się młocka, —  ba! —  tęga... 
Tem lepiej —  dla ziarna i dla nas! Precz 
więc z frazesem czczym i pustym dźwię­
kiem! —  pocóż prawdziwą poezję pod­
pierać szczudłem komentarza? — naco 
te „słowa poetyczne", gdy wszystko, z 
wyjątkiem ich właśnie, jest najczystszą 
poezją? —  cóż za cel w fałszowaniu mo­
nety, biciu kłamliwych liczmanów, jeśli 
poeta ma -skarby, istne złoto i srebro isto­
tne! —  można trudnić się benedyktyńską 
pracą, ale pocóż parać się encyklopedją 
dydaktyczną? Tak po całej prawie części 
pierwszej „Dziewann" -chce się rzec sło­
wami poety: „stwórz cerebralny, lecz naj­
prostszy styl!"

I to życzenie się spełnia. Od „Powsi­
nogów beskidzkich" aż do ostatnich 
stron, —  ecce poeta! To samo rzec 
można o „Domu jałowcowym", zarówno 
in plus jak in minus, —  z podkreśleniem 
pysznych erotyków ludowych, właściwie 
piosenek, które w terminologji Kolberga 
noszą miano „miłosnych", a w rzeczywi­
stości są arcydziełami ludowej liryki pol­
skiej. — Nie poezja bowiem intelektu 
(gdzie pokrewieństw formalnych — ileż 
np. z Anatolem Sternem!), ale prawdziwa 
poezja, -która nie jest „specyfikiem", lecz 
syntezą, —  tylko prawdziwa poezja jest 
terenem Zegadłowicza. Niewolno mu z 
niej uciekać, chociażby ciężka nieraz by­
ła, jak -okopy, beznadziejna czasem (kto 
wie?), jak np. Okopy św. Trójcy! Jeśli 
„dojechał w samotność" —  jak sam po­
wiada, —  to znaczy przyszła nań pora 
eposu. Pora!

Różne są struktury psychiczne, fizycz­
ne, czy wreszcie techniczne — poetów. 
Jeden krzyczy, drugi mówi szeptem, — 
jeden skąpy jest, drugi rozrzutny, —  je­
den świadomy siebie, drugi nadświadomy, 
czy podświadomy — w swych natchnie­
niach, —  jeden mówi przez siebie do in­
nych, drugi mówi poprzez innych do sie­
bie samego, —  jeden wie, co to ziarno a 
plewa, drugi nieba od ziemi nawet nie od­
różni! Ba! —  w nieskończoność mogłaby 
wlec się ta litanijna enumeracja różnej 
krwi poetów. Zegadłowicz— tu trzeba po­
stawić znak zapytania, jeśli chce się go in- 
wentaryzować w poezji. To zjawisko na­
zbyt złożone, aby można je poddać segre­
gacji gatunkowej. To indywidualność sa­
ma w sobie i —  na marginesie —  i nie na 
miarę łokcia codzienności!

Wszystko zresztą, co winno być o tym 
poecie powiedziane, — powinno wonne 
być, jak „wiatr wiosenny", — tak umieć 
płakać, jak wierzby płaczą „płaczące", — 
tak niezmysłowe być, a nadzmysłowe, jak 
cykl „Zmysły" (w „Dziewannach"), tak 
niewspółczesne, a tak bardzo ponad cza­
sem i przestrzenią, jak „Rezurekcja bez­
pańskiego pilota", — tak teatralne, a pa­
tetyczne, jak „Balada o teatrze krakow­
skim", —  tak r-oz - „hop - ciup - ryp" - ane 
„na odwyrke", jak ta tańcująca ballada 
„o smętarzyskach, z których wyrosły dzie­
wanny", — tak bardzo dadaistyczne, jak 
„Ballada -o królu cygańskim", — tak mi­
strzowsko beskidzkie i ludzkie, jak te 
wszystkie „beskidzkie powsinogi", —  a 
tak wreszcie ewangeliczne, jak przestrzen­
na Ewangelja Beskidów! Ach, pięćset 
stron trzeba o tem pisać, czyli księgę tak 
wielką, jak „Dziewanny",

A le pomimo wszystko wróćmy do 
garnków, —  do rzeczywistości. Chodzi 
bowiem o wiarę ziemską poety, — żyjemy 
bowiem na ziemi, a trzeba wierzyć, aby 
żyć! Święci garnków nie lepią, A le kto 
wie? —- może właśnie powinni lepić garn­
ki? Tymczasem, niech nam wystarczy 
drutowanie i druciarz garnków stłuczo­
nych, Bo m-oże bliska jest godzina cudów, 
choćby to były tylko ludzkie cuda. A  wte­
dy, jak -w Szóstym Dniu Stworzenia, 
dunie Bóg w glinę swego Ducha!

Zegadłowicz należy do Piątego Dnia 
Stworzenia Świata, i do swojej epoki, 
która czeka —- stworzenia człowieka!

Juljan Wołoszynowski.

M I S T Y K  I R E P O R T E R
Anatol Stern. Bieg do bieguna. Warsza­

wa, F. Hoesick, 1927, str. 106 i 2nl.

Tom poezyj Anatola Sterna, nie wiem 
na ile słusznie uważanego za przywódcę 
awangardy literackiej u nas, nie jest zwy­
kłą rekapitulacją liryczną. Przypuszczam, 
iż sam autor nie jest obcy definicji swych 
poematów, jako „poezji sprawiedliwości 
społecznej i uczucia religijnego": to są 
programowe jego założenia wyłożone w 
przedmowie, nie bez emfazy nazwanej 
„spowiedzią".

A le żadna z doniosłych spraw, zale­
dwie dotkniętych w przedmowie, a mogą­
cych istotnie w innej interpretacji stano­
wić ogniska współczesności, nie jest cał­
kowicie przemyślana, t. zn. nie jest do­
prowadzona do tragicznych krańców; w 
Sternie, artyście i ideologu, tkwi bardzo 
głęboko potrzeba kompromisu. Z tej chę­
ci, z tego przymusu godzenia ognia i wo­
dy, nie można mu czynić zarzutu: bieguny 
dadzą się zjednoczyć na polu magnetycz- 
nem fikcji (o ile ta pozostaje niepokalanie 
czysta, czego nie można powiedzieć o 
skłóconej książce niniejszej), pozatem: 
któż nie krąży z osią swej epoki między 
temi dwoma krańcami, —  Rzymu i Mo­
skwy, —  wokół których obraca się cała 
współczesna cywilizacja zachodnia. Mo­
ment niezdecydowania, falowania może 
stać się właśnie sprawdzianem szczerości: 
tylko ci, dla których wogóle nie istnieją 
decyzje (czyli większość poetów w Pol­
sce), zadowoli się łatwym sybarytyzmem: 
zbieraniem miodu słów i śmietanki idej. 
Wszelkie przerwanie gnuśności w naszych 
szczególniej warunkach podziałać musi 
ożywczo. Ale istnieje tu niebezpieczeń­
stwo polaryzacji, —  wzajemnego znoszenia 
sią, —  którego Stern nie ustrzegł się w 
pełni, „ I "  w definicji, podanej u wstępu, 
jest czysto mechaniczne, nie jest to po­
most, ale wykalkulowany spójnik. Kró­
lestwo niebios i królestwo pracy dałoby 
się zapewne spiąć łukiem olbrzymiej syn­
tezy, lecz nie w samowolny sposób, za- 
pomocą sztukowanych przez ornamentacje 
analogij. Chrystus, jako „największy 
rewolucjonista świata" (czem był niewą­
tpliwie dwa tysiąe lat temu), dzisiaj, o 
ile nie przyjąć bez reszty stanowiska ko­
ścioła, nie zaakceptować wyłącznie rewo­
lucji wewnętrznej, —  doskonalenia się ku 
świętości, — jest antynomją, lub, co go­
rzej, nie bez inteligencji i talentu przema­
lowanym dla własnego użytku symbolem. 
Zauważmy też, że proklamowana tutaj re­
zygnacja ze sztuki „zbyt wysokiej" na 
korzyść dzieła o dostępnej „normalne; 
temperaturze" —  pomijając już, że jest 
to zawodne — stanowi raz jeszcze zej­
ście do profanum vulgus, jest raz jeszcze 
szukaniem nowego poklasku. Religja aui 
kult zbiorowości nie da się wyhodować 
ani zaszczepić, choćbyśmy, zamiast uprze­
dniego estetyzmu, wprowadzali gwałtem, 
jak ziejącą lokomotywę, niezestrojoną 
orkiestrę pojęć i obrazów. Wtedy, co naj­
wyżej, otrzymamy tragiczne niemal wi­
dowisko: artysty, otwartemi ustami łyka­
jącego z sensacyjną odwagą wszystkie 
bakcyle swej współczesności, podobnie 
jak kuglarz na arenie połyka języki ognia 
i noże. Nic dziwnego, że przy końcu 
gotowi jesteśmy uwierzyć w duszący gar­
dło jego „spazm rozpaczy". Nieinaczej 
jest i z poezją Sterna — tą dziwną kom­
binacją cerebralności i fizjologji, która 
stanowi miąższ jego wierszy: niemożność, 
desperacka prawie, wyjścia poza grani­
ce — „ja i „mój" — zamyka go w ma­
giczny krąg straszliwej zmysłowości — 
w bezustanne miotanie się między poże­
rającym irracjonalizmem a rozpływającą 
się cielesnością. Gdzie jak gdzie, ale tu 
właśnie nie jest przypadkiem używanie i 
nadużywanie romantycznych metafor, gdyż 
na dnie tego stosunku do samego mater- 
jału poetyckiego, czyli do realności, tkwi

romantyczna wiara autora, że jest on cen­
trum świata, soczewką skupiającą pro­
mienie z najdalszych krańców, nierozwią- 
zalnym punktem węzłowym, w którym 
przecinają się wszystkie linje, kłując serce 
jak siedem mieczów boleści, Dlatego to, 
wbrew pozorom, poezja Sterna nie zawiera 
dramatu zbiorowości, do czego rości so-

A N A T O L  S T E R N  
rysunek  Z d z is ła w a  C ze rm a ń sk iego

bie chyba prawo: lecz jest, co najwyżej, 
dokumentarycznym dramatem jednostki, 
zagubionej w burzliwych falach przej­
ściowej epoki.

Cóż dziwnego zatem, że same wiersze 
łamią się w sprzecznościach? Właśnie w 
ideologicznym wierszu „Mój Bóg" niema 
Boga, jest zrównanie go do zera, do nieist­
nienia, jest zastąpienie go przez aspołe­
czny, fetyszystyczny, przed sobą pada­
jący plackiem indywidualizm.

Wielkie poematy, wywodzące się z 
pierwszorzędnej szkoły francuskiej, są 
czemś na naszym gruncie nowem i dla­
tego stanowią bezsprzeczną zdobycz. Na­
stępuje w nich przedewszystkiem przebu­
dowa metafory i kompozycji, są zamie­
rzeniem na dużą skalę i naogół wytrzy­
mują swą rozpiętość. Należałoby raczej 
kwest jonować pewne charakterystyczne 
szczegóły. Nie to, że istotę ich znów sta­
nowi zwykle umiejętne stopniowana, a 
wciąż wabiąca Sterna, jak syrena, deko­
racyjność: są to przekolorowane okna i- 
maginacji, a równie wiele zgęszczonej 
barwności trudnoby byłaby znaleźć na ca­
łej przestrzeni dzisiejszej poezji polskiej.

Lecz to są raczej podrzędne tricki sa­
mej techniki poetyckiej. Są tu pierwia­
stki znacznie ciekawsze i donioślejsze. 
„Drogę wysokiego zwycięstwa" np. zna­
mionuje dla mnie: nienasycenie wyobraźni 
prawie tragiczne, ono, które jest współ­
czesnym optymizmem a 1‘outrance, do­
prowadzonym do punktu katastrofy; i — 
uwielbienie napięcia jako takiego, już nie 
maszyny, jak uprzednio, ale samego prą­
du, już nie woltomierza, ale przepływa­
jącej przezeń niepowstrzymanej energji, 
A  jest to w każdym razie znaczny postęp, 
gdy, zamiast łopatek do mielenia modlitw, 
wielbi się sam prąd, samą esencję modli­
twy, ową „żądzę budowania, która nas 
ożywia". W  „Trzech trupach w obliczu 
Europy" uderza mnie pewna podskórna 
tendencja, tendencja dzikuca i antropo- 
morfizacji samego stryczka szubienicy: raz 
jeszcze chęć stworzenia z wielkim rozma­
chem mitu współczesności. A le podobnie 
jak Stern rozumowałoby także dziecko, 
i poza ogólniejszą intencją artystyczną 
jest w tem coś jeszcze: romantyczne pra­

gnienie legendy, odzyskania raju utracone­
go (jak tutaj: dzieciństwa); tylko że prze- 
cywilizowany poeta w. XX, o ile świado­
mie degraduje się do roli nieletniego, two­
rzy mit par force, pseudo-mit, któremu 
nie dajemy w pełni wiary.

W  „Dniu nieznanego żołnierza" naj­
bardziej przekonywający jest autor tam, 
gdzie daje się ponieść swemu pięknemu 
patosowi, tam, gdzie poddaje się szla­
chetnemu retoryzmowi myśli, który przy­
pomina nieco Słonimskiego. „Królowie"— 
to jeden z utworów znamiennych jako 
wytwór intelektualizmu Sterna, przesyco­
nego tradycją literacką i liczmany bio­
rącego za idee, ale zarazem walczącego 
ze sobą i wątpiącego intelektualizmu, któ­
ry jest jak rozdęty balon, tam i sam mio­
tany przez sprzeczne wiatry. „Europa" — 
to utwór wielkiego talentu; zawiera i- 
stotnie coś z rozsadzającego pędu, coś z 
d y n a m izm u  dzisiejszego skłócenia. Inna 
sprawa, że błąkają się tu strzępki wszel­
kich wiar, zszyte w kolorową płachtę, którą 
podaje się za sztandar idei: ale kogóż, 
prócz ludzi walki, stać na co więcej? I 
jest znamienne, że ta antymilitarystycz- 
na, antydogmatyczna, antytragiczna wre­
szcie poezja jest w gruncie rzeczy bliższa, 
niźliby się wydawało, „wyzwalającemu 
kanibalizmowi wojny", głoszonemu obec­
nie przez tylu proroków, A le niema prze­
cież ro z w ią z a n ia  tra g iz m u  dla typowego 
poety p rz e jś c ia ,  jakim jest Stern (to jego 
zasługa). Nie je/st to bowiem człowiek, 
który przyjął „postawę walki" —  jak 
poeci Rosji współczesnej i niektórzy 
francuscy: nie stać go, jako a rtystą , na 
tyle prymitywizmu, czy też całopalnego 
entuzjazmu — lecz ktoś, kto ze wszyst­
kich sił opiera się s p rz e cz n o ś c i ch a osu ; 
stąd konstrukcja jego bywa zazwyczaj 
fikcją, wysiłkiem pływaka, płynącego 
przeciw prądowi, by cokolwiek uratować 
z rozbicia.

W  rezultacie: Stern bezustannie goni 
za tem co najmniej ject mu dostępne, — 
za syn tezą , —  by oprzeć się wreszcie w 
tym zdyszanym biegu o pewną metę e fe k ­
tu . Dana jest mu niewątpliwie zdolność 
rozszczepiania doznań na kolorowe włó­
kna, jest wyostrzonym pryzmatem; ale 
brak mu soczewki, która drgającą tęczę 
skupi na nowo, która przywróci jej nie­
przemijającą już białość. Dlatego u zeni­
tu natchnienia jest Stern najdalszy swej 
ideologji. Bo i gdzież jest zenit jego, na­
sza gwiazda polarna, wbita nieruchomo 
w niebo, ów archimedesowy punkt opar­
cia, którym dźwigniemy, jeśli już nie me­
tafizykę wszechświata, którą wyklinamy, 
jak Maorysi, drżący przed hukiem pio­
runów, i wyświecamy ze sztuki, nie mogąc 
się jej pozbyć, —  to przynajmniej nasze 
stulecie? N ie b o  Sterna jest zawsze rajem 
Mahometa, gdzie można się nażreć do- 
syta i napchać miłością, —  podobnie, jak 
Ameryka jest tylko groteskową hiper-E- 
uropą, djaboliczną jej karykaturą, dopro­
wadzoną do absurdu, jest niebo to tylko 
ziemią w n-tej potędze. Dla artysty, 
spragnionego takiego wniebowstąpienia, 
jest ono bezustanną dynamiczną k a ta s tro ­
fą, rozpętaniem zmysłowem, orgią; dla­
tego dla Sterna niema schronienia przed 
tragizmem (jak go niema wogóle dla Se- 
mitów). Niebo, religja, Chrystus — jest 
dla niego tylko wzmożoną d a w ką  k o k a i­
ny, która wyczula mu mózg na chwilę, 
jest duchowym treningiem. Zamiast słoń­
ca jest tutaj magnezja; a nikt przecież 
tak nie pragnie białej jego jednoznaczno­
ści, jak poeta, oślepiony dzikiem rozpę­
taniem sztucznych świateł, krwawemi li­
terami nocy, które wyżerają mu oczy; 
nikt cichego portu Boga — jak zmysło- 
wiec, nikt klasycyzmu — jak potomek 
Rimbauda i Apollinaire‘a, kościoła —  jak 
poganin, kultury —  jak barbarzyńca.

S te fa n  N a p ie rs k i.

P O W I E Ś Ć  I N O W E L A
Bibljoteka Dzieł Wyborowych. Redaktor 
Feliks Gadomski. Tom 129 — 130. Jul- 
jusz Zeyer. Andrzej Czerniszew. Powieść, 
Tom I —  II. Warszawa, 1927; str. 295 i lnl.

Wątkiem głównym powieści jest miłość 
Andrzeja Czerniszowa do Katarzyny II. 
Powieść nie ma ram studjum obyczajowe­
go, jak utwór Ałdanowa ,,9-y termidora", 
a ujęta jest na sposób romantycznego o- 
powiadania o miłości pięknego młodzień­
ca do wielkiej księżne), później cesarzowej 
Rosji, Narracja, zabarwiona tonem uczu­
ciowym, lirycznym, nie pozwala przejąć 
się przygodami bohaterów, gdyż przecięt­
na chociażby znajomość obyczajowości ro­
syjskiej tego okresu wyznacza zupełnie 
inne, bardziej brutalne obrazy. A  po­
wieść Zeyera jest za mało agresywna, aby 
mogła przekreślić te obrazy i dać zamiast 
nich jakąś społecznie przekonywającą 
rzeczywistość.

Przedmowa p. B. Vydry jest z koniecz­
ności apologetyczna. Mniemam, że cie­
kawsze od apologji byłoby oskarżenie, 
oczywiście w odpowiednio przeprowadzo­
nej skali.

Edgar Rice Burroughs. Tarzan i złoty 
lew. Przełożyła z angielskiego Zofja Lu- 
bodziecka. Okładkę rysował Edmund 
John. Warszawa, Trzaska, Evert i M i­

chalski, 1926; str. 236 i 4nl.

Trudno być specjalnie wdzięcznym 
tłumaczom Burroughsa, że przyswajają je­
go powieści naszej literaturze, gdyż nie 
są to rzeczy stojące na poziomie chociaż­
by solidnej sensacji. Oceniając je nega­
tywnie, znajdujemy w nich jednak pewne 
ciekawe momenty, zazwyczaj nie występu­
jące wyraźnie w powieściach sensacyj­
nego typu, chociaż będące sensacji nieod- 
rodnemi cechami.

Wychowanie Tarzana wśród małp po­
zbawiło go wszystkich ujemnych cech u-

mysłowości angielskiej, nie naruszając je­
go rdzennej brytyjskości, otrzymanej w 
spadku po rodzicach, a zwierzęca bezpo­
średniość odczuwania połączyła się z 
przyrodzonemi warunkami w jednjo, w 
pełnię bohaterskiego typu człowieka. Spo­
łeczeństwo cywilizowane, zdaniem Bur- 
roughsa, zatruwa każdego, kto się dostanie 
w orbitę jego wpływów, —  ideałem jest 
więc życie człowieka kulturalnego w pu­
styni i puszczy. Burroutfhs występuje tu 
pośrednio jako moralista i filozof, po­
krewny Janowi Jakóbowi Rousseau. Jest 
to jak gdyby rozwinięcie londonowskiego 
typu, pozbawionego społecznego impulsu 
dla wyładowania nadmiaru siły fizycznej.

Rzecz prosta jednak, że bohater nie 
może być bohaterem, jeżeli nie walczy. 
Walka zaś, by wydobyć pełnię efektu zwy­
cięstwa, musi być z początku przegrana. 
Dlatego Tarzan jak najczęściej ulega nie­
bezpieczeństwom, nieomąl ginie, —  w koń­
cu, naturalnie, bije swych wrogów na łeb 
i szyję, by zatriumfować w roli zwycięs­
cy, tulącego do siebie ukochaną małżonkę.

Co wyróżnia Burroughsa z pomiędzy 
innych pisarzy sensacyjnych, to dość bez- 
ceremonjalny sposób obchodzenia się z 
ideami biologicznemi. W  jego twórczości 
mamy przykład najnieszczęśliwszego lite­
rackiego przetrawienia teorji Darwina. Jak 
dotychczas, zapas zjawisk straszliwych 
wyczerpał się, więc Burroughs spróbował 
dać nową serję potworów, pochodzących 
od człowieka i małpy, posiadających siłę 
zwierzęcą a obdarzonych jednocześnie 
ludzką inteligencją. Pomysł jest jednak 
beznadziejnie słaby choćby w porównaniu 
z wellsowską „Wyspą doktora Moreau", 
gdzie genjalny eksperymentator drogą wi­
wisekcji zamienia zwierzęta na ludzi, nie 
pozbawiając ich cech zwierzęcości.

Potworki Burroughsa mają służyć po­
zatem za tło dla czynów Tarzana, Nie­
kiedy autor stawia postacie swoich zwie­
rząt, jak np. małpkę Manu, w manierze

Kiplinga w „Księdze dżungli". Takie 
sporadyczne wyskoki nie mogą już zdzi­
wić czytelnika, chcącego z góry iurare in 
verba magistri, Zaufanie jednak do umie­
jętności pisarskiej Burroughsa zawodzi w 
zupełności.

Przekład, naogół poprawny, grzeszy 
pewnemi usterkami stylistycznemi. Np. 
mieszkańca Atlantydy —  tłumaczka nie­
szczęśliwie nazywa „Atlantydzianinem", 
podczas, gdy Antoni Lange w tłumaczeniu 
„Atlantydy" używa zgraonego określenia 
„Atlant". Zgoła zbyteczne jest żydłacze- 
nie Blubbera.

Bibljoteka Dzieł Wyborowych. Redaktor 
Feliks -Gadomski. Tom 138 —  139. M ie­
czysław Jarosławski. Tajemniczy chemik. 
Powieść. Tom I —  II. Warszawa, 1927; 

str, 264.
Gdyby porównać literaturę polską z 

z przedsiębiorstwem przemysłowem, mo- 
żnaby było powiedzieć, że w rozwoju swym 
poczyniło ono nowe inwestycje. Chodzi o 
polski romans kryminalny, A le „Tajemni­
czy chemik" p. Jarosławskiego jest tylko : 
„bujdą", w najdosłowniejszem rozumieniu j 
tego określenia.

Wydaje się od zewnątrz, że ooś się 
dzieje. Jest sporo fragmentów akcji, ale 
tego czego się wymaga właśnie od roman­
su kryminalnego, t. zn, tempa, niespodzia­
nek i sprostowanych w końcowym re­
zultacie fałszywych tropów, — niema.

Koniec powieści wyjaśnia, że cały 
skomplikowany aparat trujących gazów, 
rewolwerów, ścigających aut i t, p. i t. p. 
miał wysadzić w powietrze port w Gdyni. 
Maczali w tem palce bolszewicy i Niem­
cy. Jest powiedzenie rosyjskie ma okre­
ślenie zagalopowania się w opowiadaniu, 
przekoloryzowania: „zawrałsia". Pan Ja­
rosławski nie powinien był wydawać swo­
jej powieści. Mamy dość „Hrabin-żebra- 
czek" i „Buffallo Billów".

hr.

„Listy ze w si”
Władysław Orkan. Listy ze wsi. Tom II 
Warszawa, Gebethner i Wolff, 1927; str.

188 i 4nl.

Zarówno publicystyczna jak artystycz­
na działalność Orkana jest treściowo wal­
ką o rasę i o człowieka rasy. Sprawa dość 
skomplikowana nie ze stanowiska autora, 
który rozważa specjalne, wewnętrzne tru­
dności, ale z punktu widzenia ogólnego 
i techniki kultury społecznej. W  drugiej 
serji „Listów ze wsi" Orkan rozumuje w 
sposób następujący. Nie można mówić o 
ogólnej psychologji chłopa polskiego, są 
tylko psychologje chłopskie różnych ziem. 
Innych niż podhalańska Orkan nie rozwa­
ża, gdyż nie zna ich dobrze. Zato swo­
jej, rodzimej, jest apologetą. I tu powstaje 
zagadnienie. Jak zachować rasę danej 
ziemi, nie pacząc jej, a dając jej jedno­
cześnie możność rozwoju kulturalnego. 
Regjonalista Orkan pragnie racjonalnie 
kultywować dodatnie pierwiastki chara­
kterowe górala podhalańskiego, usuwając 
to, co jest naocznie dla tego typu szko­
dliwe. Dać mu jednocześnie świadomość 
obywatelską, ogólno-państwową, polską, a 
doprowadzić do stanu esencjonalności, 
syntetycznego wyciągu te cechy, które 
stanowią fizjognomję rasową górala.

Jest to pogląd w istocie swej dwoisty. 
Budzić do życia środowisko, powoli za­
mierające, wyhodować człowieka — ce­
chę, a jednocześnie spiąć go nierozwiązal- 
nie z siłą, względem niego niszczyciel­
ską, —  ze społeczeństwem. Każdy pogląd 
społecznie praktyczny dąży do niwelacji 
w pewnym kierunku, do hodowli jedno­
stajnego w swym charakterze typu, nasta­
wia społeczeństwo na pewien tor, którym 
ma ono podążyć jako grupa i jako zbiór 
jednostek. Niemożliwa jest koncepcja, 
praca ku zrealizowaniu siebie w materjale 
życia, bez koncepcji charakteru, który jej 
będzie służył lub nią walczył. Wspania­
łym przykładem była działalność P. P. S. 
do odzyskania niepodległości. Ideologja 
P. P. S. i pepesowiec było to niemal jedno.

Koncepcja hodowli rasy! Pomysł na 
miarę Wellsa.

Samoobrona gospodarcza Podhala, na­
szych kresów południowo-zachodnich, jest 
niemożliwa bez pomocy państwa. Tu wy­
rzuty zupełnie uzasadnione pod adresem 
czynników odpowiedzialnych skierowane 
przez Orkana. Ale przypuśćmy że żądania 
i potrzeby zaspokojono, co wówczas? 
Gdyby podstawa ekonomiczna została u- 
gruntowana należycie, jakby się tego i- 
dealnego Podhalanina p cechach specjal­
nych, troskliwie wyhodowanego, udało 
zachować przed mieszaniem się z pier­
wiastkiem ogólno-polskim, nieustannie ni­
welującym się właśnie pod względem cha- 
rakterystyczności rasowej? Miasto jest 
zbiornikiem, do którego wpada wieś, a z 
którego wypływa uprzemysłowiona ferma. 
Rozkłada też ono psychikę autochtona i 
tak samo uprzemysławia ją jak i gospo­
darkę. Regjonalistyczna koncepja hodo­
wli rasy może być tylko formą przejścio­
wą pewnej świadomości gospodarczej i 
to tylko na dystans trwania tego okresu. 
Hodowlę można przeprowadzać jedynie 
na serji osobników. Narzędziem, formą, w 
której odlewa się człowieka, najskutecz­
niejszą—jest szkoła. Stąd potrzeba szkoły 
specjalnej, regjonalnej, a właściwie — 
rozszerzyćby poglądy Orkana na całą 
Polskę — szkół regjonalnych o progra­
mach przystosowanych do każdej po­
szczególnej dzielnicy. Bo wychowanie 
dziecka danej dzielnicy w niwelującej 
szkole powszechnej — byłoby zaprzepa­
szczeniem dla idei regjonalnej całych po­
koleń.

Ale strona teoretyczna „Listów ze wsi", 
acz bardzo ciekawa i apostolska, odsuwa 
się na drugi plan wobec ich strony arty­
stycznej, anegdotycznej, gawędziarskiej.

Język „Listów" jest najlepszem świa­
dectwem, jakie mógł Orkan wystawić 
swym poglądom. Nie jest gwarą, ale ma 
ogromną ilość wyrażeń wtrętowych, przez 
Orkana po raz pierwszy w literaturze pol­
skiej stosowanych, transplantowanych z 
ogromną subtelnością artystyczną i wy­
czuciem jęzvkowem. Piszę ten artykuł 
we wsi Mszana Dolna, odległej od Poręby 
Wielkiej, gdzie mieszka Orkan, o niecałe 
dwie mile, Gospouarz mój zna dobrze 
Orkana i opowiada o nim z wielką sym- 
patją, po sąsiedzku. Nie chciałbym po­
wtarzać o znanym pisarzu sąsiedzkich 
gadek (niezmiernie zresztą sympatycz­
nych) ale świadczą one o tem, nie ideo- 
wem, lecz gospodarskiem, ludzkiem współ­
życiu i zżyciu się jego z okolicą. „Orkan— 
dobry chłop" —  powiada mój gospodarz.

Tu, na Podhalu, wydają się „Listy" 
czemś nieomal w naturze rzeczy tkwią- 
cem, tłumaczącem naocznie, namacalnie, 
ludzi i wieś. Czy jednak miasto wieś 
zrozumie, jak tego pragnie Orkan, —

 ̂ Henryk Drzewiecki.

KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

K U R S Y
K A LK U LA C JI D R UKARSKIEJ
ZAPOMOCĄ KORESPONDENCJI

Kurs rozpocznie się z dn. 1 paź­
dziernika b. r. i rozłożony jest na 
52 lekcje tygodniowe. Opłata kwar­
talna wynosi zł. 16.25. Z powodów 
technicznych liczbę abonentów ogra­
niczono. Pierszeństwo mieć będą 
uiszczający opłatę niezwłocznie.

Informacyj udziela: Roman Mathia, 
redaktor „Grafiki Polskiej", Warsza­
wa, Bednarska 9, tel. 216-54. Opłatę 
przesyłać należy do P.K.O. nr. 10-639.
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„NIE PŁACZ, DANTE!" N O T A T K I
Stała się rzecz niezwykła. Sprawa ży­

cia dwu ludzi zamkniętych w więzieniu a- 
merykańskiem poruszyła umysły i sumie­
nia całego świata. Obojętność, z jaką lu­
dzie mrużą oczy na codzienne zbrodnie i 
morderstwa dokonywane zarówno przez 
policję państw kapitalistycznych jak i 
przez Łotyszów z Czerezwyczajki —  nagle 
odpadła i ocźy całej ziemi skoncentrowały 
się z natężoną uwagą na tym drobnym 
punkcie, który zajmowali na świecie dwaj 
skazani na śmierć ludzie. Wskazówka 
zegarów elektrycznych zbliżała się do go­
dziny stracenia a niepokój i wzburzenie 
tłumów rosły. Protestowali ci, którzy pra­
wa do tych protestów nie mają; ci, którzy 
sankcjonują równie ohydne zbrodnie w 
imię takiej lub innej doktryny politycznej, 
protestowali ludzie, dla których sprawa 
życia i śmierci Sacca i Vanzettiego była 
posunięciem taktycznem, za śmiercią zaś 
dwu więźniów wypowiadali się zwolennicy 
panującego ustroju, wrogowie anarchji i 
komunizmu, urzędnicy walczący o prestige 
swego klanu czy stronnictwa, —  ale do 
tego izwykłego chóru giełdy haseł i prze­
konań wmieszały się również głosy ludzi 
myślących nie o programach i prawach 
martwych, lecz o żywych jeszcze, czekają­
cych na śmierć skazańcach.

Wielkie nowe miasta Stanów Zjedno­
czonych i stare stolice Europy, dziesiątko­
wane przez głód, choroby, wojny i rewo­
lucje— miasta, przywykłe tak szczodrze i 
szeroko rozlewać krew swych mieszkań­
ców, zatroskały się nagle o wątłe ciała 
dwu dalekich nieznajomych ludzi. Cóż 
skłoniło starców, których synowie polegli 
pod Verdun, z tej lub tamtej strony oko­
pów, matki kalek wojennych, liczne ofia­
ry wszystkich okropności, które człowiek 
sam na swą zgubę pomnaża, —  cóż skło­
niło te tłumy do wystawania nocami przed 
gmachami redakcyj? Cóż je popchnęło do 
walki z policją, do narażania znów swego 
życia —  już wtedy, gdy Sacco i Vanzetti 
zginęli na fotelu elektrycznym w Bostonie?

Prawdopodobnie, było to uczucie oba­
wy o istnienie własne, lęk przed psującą 
się maszyną sprawiedliwości panującego u- 
stroju, prawdopodobnie było to oburzenie 
wynikłe z jaskrawej i sensacyjnej formy 
morderstwa, nieróżniącego się przecież 
w swej treści od innych morderstw, które 
się przemilcza, ale było w tern jeszcze coś 
innego— wręcz wspaniałego: owe poczu­
cie sprawiedliwości, zagłuszane postokroć, 
ale zawsze żywe, wybuchające w naj­
mniej spodziewanych chwilach. Człowiek 
jest siłą nieobliczalną! Kanalja rządząca 
światem przelicza się w swej ufności, po­
został jeszcze bastjon sumienia, niezdobyty 
i niesplugawiony kłamstwem. Urzędnicy 
sądowi z Bostonu motfą się uśmiechać z 
politowaniem czytając depesze, donoszące
0 strajku w Argentynie i o manifestacjach 
w Paryżu. Znamy aż nadto dobrze ten 
bezczelny uśmiech pewności i zarozumia­
łości faszerowanej głupotą. Tak samo 
uśmiechali się z politowaniem czytając de­
pesze Wellsa, czy Curie-,Skłodowskiej, do­
magające się ułaskawienia skazanych. 
Uśmiech ten, pełen solidności, znaczy: 
,,My wiemy dobrze, co czynimy; wybaczcie 
ale już te sprawy do nas należą — a wy, 
wielkie dzieci, idealiści i marzyciele, je­
steście bardzo mili i nawet uznajemy was
1 nagradzamy w chwilach wolnych od 
spraw poważnych". Takie cyniczne nieli­
czenie się z autorytetem największych u- 
mysłów świaxa nie jest niczem nowem. 
Zjawia się ono zawsze tam, gdzie na je­
dnej szali waży się interes kliki a na 
drugiej rozum i sprawiedliwość. Uśmiech 
sędziów z Bostonu to znany już nam uś­
miech „trzeźwo patrzących" polityków, 
którzy uważają za mrzonkę dziecinną — 
pokój. Mówią nam oni: „Wy, marzyciele 
i idealiści, wznoście gmach cywilizacji, 
walczcie o siłę i rozum ludzkości, pracujcie 
w szpitalach i laboratorjach — a my lu­
dzie trzeźwi będziemy tymczasem zbroić 
państwa. Niektóre wasze wynalazki mogą 
być nawet wcale pożyteczne, gdy przyjdzie 
dobra okazja do wymordowania paru mil- 
jonów nieustalonych dziś jeszcze nieprzy­
jaciół". A le władza ■‘ ego uśmiechu male­
je z dniem każdym, aż przyjdzie dzień, 
gdy roztopi się ten uśmiech w grymas lę­
kliwy zdemaskowanych oszustów.

Zamordowano dwu ludzi —  ale ta 
śmierć dwu Włochów wzburzyła miljony. 
Wierzymy, iż oburzenie to nie przeminie — 
obowiązywać ono będzie nadal, stanie się 
zapowiedzią wielkiego gniewu narodów

gnębionych przez zgraje oszustów, polity­
ków, handlarzy i żołdaków.

Tłum francuski na wieść o śmierci Sac­
ca i Vanzettiego —  porozrzucał wieńce, 
pogasił światła na mogile nieznanego żoł­
nierza.

Tym ludziom nie zdołacie już zamydlić 
oczu sentymentalną maskaradą pogrzebu, 
rozkoszną łezką w oku nad tern, co się 
stało, i draoieżnem sięganiem po noże, 
jeszcze od krwi niezardzewiałe.

Obowiązkiem ludzi dziś w Europie pi­
szących jest właśnie stać po stronie oszu­
kiwanych tłumów i zdzierać maski z tych 
wszystkich, którzy, broniąc martwego pra­
wa, gubią życie ludzkie —  lub w razie po­
trzeby tworzą nowe, wygodne dla siebie 
prawa wojny, zbrodni i grabieży.

Senator Fuler, były sprzedawca rowe­
rów, sędziowie tego nikczemnego procesu, 
kat-elektrotechnik (nowa zaiste postać 
wśród urzędników sprawiedliwości), wre­
szcie ci wszyscy, którzy się przyczynili do 
śmierci Sacca i Va.nzettiego — mogą mieć 
pewność, iż postąpili tak, jak im nakazy­
wał obowiązek — ale obowiązek ten jest 
fałszem i kłamstwem. Bronili oni presti- 
ge‘u swych urzędów, swej partji i kliki, a 
podeptali i zlekceważyli opinje najwyż­
szej instancji, —  jaką być dla nich po­
winni wielcy uczeni i pisarze. Podporząd­
kowali oni sprawom własnego interesu ży­
cie dwu bliźnich —  i okryli przez to hań­
bą swój naród. My, ludzie piszący, powin­
niśmy podsycić ten ogień sprawiedliwego 
oburzenia, który się począł z elektrycznej 
iskry fotela w Bostonie. Jest w mocy pi­
sarzy starego i nowego lądu rozdmuchać 
tę iskrę do wielkości zorzy, zwiastującej 
nowy obraz świata. Emblemata i aikcesorja 
tej zbrodni staną się jakby biblijną przy­
powieścią o rodzącej się nauce życia. Bli­
ski jest bowiem dzień, gdy słowa wielkich 
myślicieli nie będą się już rozbijały o duf- 
ny uśmiech wyższości urzędniczej.

Antoni Słonimski.

Święto rubensowskie. Dn. 23 lipca b. r. 
odbyła się inauguracja czterotygodnio­
wych uroczystości rubensowskich w Ant­
werpii. Otwarto wystawę literatury do­
tyczącej Rubensa p, n. „Jak inni widz.eli 
Rubensa".

Rozbicie „Habimy“. W  czasie swego 
tournee „Habima" uległa rozbiciu. Część 
zespołu z dyrektorem Cemachem na czele 
została w New-Yoriku, gdzie ma zamiar 
stworzyć studio hebrejskie.

„Hamlet“ po turecku. W  tureckim tea­
trze w Baku wystawiono , Hamleta" w ory­
ginalnej przeróbce. Akcję przeniesiono z 
Danji do Persji, nazwiska osób występują­
cych sturczono, jedynie Hamlet zachował 
swoje imię.

Obyczaje Greków. W  nakładzie Paula 
Aretz w Dreźnie ukazało się trzytomowe 
dzieło Hansa Lichta „Sittengeschichte 
Griechenlands” .

Wśród niemieckich najmłodszych. W 
nakładzie Elynora ’ Heidricha w Magde­
burgu zaczął wychodzić miesięcznik naj­
młodszych p, n. „Die Jiingste Dichtung". 
Do współpracowników należy m, in. Klaus 
Mann.

Dzieła zbiorowe Majakowskiego. W  na­
kładzie Wydawnictwa Państwowego uka­
zał się t. V dzieł wszystkich Majakowskie­
go, zawierający następujące pozycje: „0  
poezji", „Wiersze o Ameryce", „Publicy­
styka", „Satyra", „Moje odkrycie Amery­
ki", „Jak robić wiersze".

Dekabryści. W  nakładzie „Centrarchi- 
wa" ukazała się bibljografja dekabrystów 
oraz t. III materjałów do dziejów ich po­
wstania.

Pobudki twórczości. Pisarz angielski 
Lewis Hind na podstawie własnej obser­
wacji i ankiety wśród kolegów doszedł do 
przekonania, że 50% ulega pokusom am­
bicji i chęci ucieczki od monotonji dnia 
powszedniego, 25% pisze z próżności, 
20% —  dla zarobku, a tylko 5% ma coś 
do powiedzenia.

Aforyzmy Józefiny Baker. Pamiętniki

Józefiny Baker rozpoczynają się od nastę­
pującego zdania: „Trzeba wierzyć w Bo­
ga, to najlepsza broń".

„Wielka Parada“ a pacyfiści. Krytyk 
niemiecki Wolf Zucker jest zdania, że 
„Wielka parada" nie może oddziaływać 
w sencie pacyfistycznym. Film ten uwy­
datnia tylko grozę wojny, ale nie jej o- 
hydę. Można było pokazać w nim kilka 
straszliwie zniekształconych ciał ludz­
kich — a cała rzekoma estetyka wojny 
pierzchnęłaby do djabła. Na to jednak nic 
mogła sobie pozwolić nawet... Ameryka.

Co z Szekspira czytali studenci. Bo- 
dleian Library" w Oxfordzie pozyskała 
najrzadsze wydanie dzieł Szekspira in- 
folio, które trzy wieki przeleżało niezna­
ne w jednej z angielskich posiadłości 
wiejskich. Zbadanie terfo egzemplarza, 
którym posługiwali się studenci oxfordz- 
cy, dało następujące rezultaty: najbar­
dziej czytany był „Romeo i Julja" (scena 
balkonowa jest nawet podarta), potem 
„Juljusz Cezar", „Burza", „Henryk IV " i 
, Makbet".

Rocznica urodzin Bossueta. Dn. 27 
września b. r, przypada trzechsetna rocz­
nica urodzin Bossueta.

Zakaz Marguerittea. Sprzedaż ostat­
niego utworu Victora Margueritte „Ton 
corps est a toi“ we francuskich księgar­
niach kolejowych została zakazana.

Nowa powieść Renego Schickele. Nowa 
powieść Renego Schickele p. t. „Der Blick 
in die Yogesen" naprzód ukazywać się bę­
dzie w „Kólnische Zeitung", a potem poja­
wi się w nakładzie monachijskiego Kurta 
Wolffa.

Monografje teatrów moskiewskich. Na­
kładem wydawnictwa „Moskowskij Rabo- 
czij" zaczęła wychodzić bibljoteczka mo- 
nografij o głównych teatrach moskiew­
skich: na początek idą monografje o Tea­
trze Wielkim i Małym, o obu Teatrach A r­
tystycznych, o teatrze Tairowa i Meyer- 
holda, o państwowym teatrze żydowskim, 
o itudio Wachtangowa.

Pod patronatem Wiktora Hugo po­
wstało w r, 1878 w Paryżu międzynaro­
dowe stowarzyszenie literacko-artystycz- 
ne („Association Litteraire et Artistique 
Internationale"), mające na celu roz­
powszechnianie we wszystkich krajach 
cywilizowanych idei najszerzej pojętej 
ochrony dzieł literackich i artystycznych. 
Na zjeździe w Rzymie w r. 1882 opraco­
wano projekt międzynarodowej ochrony 
praw autorskich, który w cztery lata póź­
niej wszedł w życie jako konwencja ber­
neńska. Nieustanna praca nad udosko­
naleniem przepisów tej konwencji i do­
stosowaniem ich do zmiennych potrzeb 
życia, jako też praca nad ulepszeniem 
powstałego już w r, 1895 wzoru ustawy
0 prawie autorskiem („łoi type"), dla u- 
jednostajnienia zasad prawodawstwa w 
tej dziedzinie w poszczególnych krajach, 
wypełnia półwiekową niemal działalność 
stowarzyszenia.

Mając siedzibę w Bernie, międzynaro­
dowe biuro unji ochrony dzieł literackich
1 artystycznych wydaje od 39 lat pismo 
miesięczne „Le Droit d‘Auteur", będące 
najczulszym sejsmografem wszelakich po­
czynań na polu ustawodawstwa autor­
skiego na całym świecie i źródłem naj­
lepszych o niem informacyj. Polska nie 
należała dotąd do stowarzyszenia, lecz 
w związku z odbytym w Warszawie we 
wrześniu b. r, kongresem prawa autor­
skiego zgłosiła już swe przystąpienie, i 
prace organizacyjne są w  toku.

Kongres warszawski zajmował się 
głównie trzema sprawami: polską ustawą 
o prawie autorskiem, projektem typu u- 
stawy („loi type") i zmianami w konwencji 
berneńskiej. Wybitni prawnicy polscy w 
referatach swych wyjaśnili poszczególne 
postanowienia polskiej ustawy, a prezes 
stowarzyszenia p. Maillard przedstawił 
pracę p. t. „Prawo polskie w oczach cu­
dzoziemca", w której z uznaniem wyraża 
się o polskiej ustawie, widzi w niej od-
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bicie podstawowych idej „łoi type" i na­
zywa ją takim pomnikiem ustawodawstwa, 
który stanowi ważny etap w dążeniu do 
powszechnego ujednostajnienia praw au­
torskich. W  tym samym duchu wyrażali 
się o prawie połskiem wszyscy biorący 
udział w dyskusji, i uznanie to znalazło 
ostateczny wyraz w rezolucjach kongresu.

„Loi type", którą z kolei omawiano 
na kongresie, nie jest sama przez się 
prawem autorskiem przystosowanem do 
jakichś konkretnych warunków, ale o- 
gólnym modelem, precyzującym te zasad­
nicze punkty, co do których prawa autor­
skie w poszczególnych państwach różnić 
się nie powinny. Największe ożywienie 
w debatach nad tym przedmiotem wywo­
łała kwest ja ustalenia terminu, w ciągu 
którego po śmierci autora jego prawa po­
winny służyć spadkobiercom. Konwencja 
berneńska, a za nią wiele państw, i Pol­
ska wśród nich, określa ten czas na lat 
50 od śmierci autora, W  hiszpanji obo­
wiązuje ochrona w cia^u lat 80, w Bra- 
zylji — 60, w Niemczech i Austrji — 30, 
a w Stanach Zjednoczonych ochrona 
trwa 28 lat od chwili pierwszego ukazania 
się dzieła. Projekt „łoi type", wzorujący 
się na konwencji berneńskiej, przewidu­
je 50 lat. Obecny na kongresie w cha­
rakterze przedstawiciela paryskiego to­
warzystwa autorów dramatycznych Roman 
Coolus domagał się ochrony w ciągu lat 
80, aby ją zapewnić do końca życia bez­
pośrednim spadkobiercom autora. Kongres 
jednak przyjął okres lat 50, aby w pań­
stwach, posiadających czas ochrony krót­
szy, nie utrudniać autorom wywalczenia 
odpowiednich zmian.

Konwencja berneńska była już dwu­
krotnie nowelizowana. W  roku pr,zvszłym 
w Rzvmie ma ulec rewizji po raz trzeci, 
a kongres warszawski rozpatrywał pro­
jektowane i oożąaame zmiany. Podczas 
ostatniej rewizji w Berlinie w r. 1908 dość 
nieopatrznie dano państwom, przystępu­
jącym do konwencji, prawo czynienia 
pewnych zastrzeżeń, t. j. przyjmowania 
jej przepisów nie in extenso, lecz z wy­
jątkami. Na 27 państw, należących do 
konwencji, 17, a w ich liczbie i Polska, 
przyjęły ją bez zastrzeżeń, 10 państw 
zaś skorzystało z tej klauzuli, co nie­
korzystnie odbiło się na unifikacji ochro­
ny praw autorskich i dalszym rozwoju 
tej ocnrony,

Zastrzeżenia dotyczą ochrony artyku­
łów, drukowanych w dziennikach i czaso­
pismach, tłumaczeń, prawa przedstawień 
i wykonywania dzieł dramatycznych i mu­
zycznych, ochrony w dziedzinie sztuki 
stosowanej, architektury, wreszcie t. zw. 
„retroactivite", t. j. działania wstecz.

Otóż zmiany proponowane obecnie 
zmierzają do usunięcia wszystkich zastrze­
żeń. Biuro prawa autorskiego w Bernie 
przedstawiło projekt tych zmian, kongres 
dorzucił swoje uwagi, grupy narodowe 
i stowarzyszenia mają sprawę rozważyć 
jeszcze u siebie i spostrzeżenia swe nade­
słać komitetowi wykonawczemu dla spre­
cyzowania ostatecznych wniosków na 
przyszły zjazd w Rzymie.

Poza temi głównemi sprawami, kongres 
wyraził jeszcze życzenie, aby za przykła­
dem Francji i Belgji także i inne pań­
stwa zapewniły twórcom prawo dalszego 
udziału w podwyżce ceny ich dzieł („droit 
de suitę"). Chodzi o to, aby twórca, któ­
rego dzieło na giełdzie artystycznej lub 
księgarskiej uległo wielkiej haussie, ko­
rzystał z powstałych stąd nadmiernych zy­
sków przedsiębiorcy lub właściciela dzie­
ła sztuki.

Na zasadnicze tezy referatu p. ministra 
Przesmyckiego o skarbie narodowym lite­
ratury i sztuki kongres w zupełności się 
zgodził, odesłał jednak chwilowo sprawę 
do komitetu wykonawczego, aby przez 
wysunięcie nowych postulatów, dalej idą­
cych, nie utrudniać sytuacji autorom, wal­
czącym jeszcze w niektórych państwach o 
kardynalną zasadę ochrony w ciągu lat 50 
od śmierci twórcy.

Sprawa zapewnienia ochrony praw au­
torskich w Stanach Zjednoczonych była 
przedmiotem osobnego referatu, który w 
konkluzji ponawiał życzenie, aby Amery­
ka przystąpiła do konwencji berneńskiej, 
a dopóki to nie nastąpi, aby państwa, nie 
mające osobnej konwencji o ochronie praw 
autorskich, takie umowy zawarły. Kon­
gres rezolucje te uchwalił.

Kongres warszawski udał się pod 
wszystkiemi względami, poziom jego obrad 
był wysoki, a praca owocna. Praln icy 
polscy słuchani byli z największem zacie­
kawieniem, gdy komentowali poszczegól­
ne zasady prawa polskiego (14 referatów 
polskich na ogólną liczbę 32), a trafne ich 
uwagi niejednokrotnie aprobowano w 
uchwałach kongresu.

Stanisław Czosnowski.

Największa hurtownia księgarska
W P O L S C E

DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ
Sp. A k c .

WARSZAWA, Plac Trzech Krzyży 8

Przyjmuje na skład główny wszelkie 
wydawnictwa polskie księgarskie, rzą­
dowe i prywatne i rozsyła je w komis 

do księgarzy w całej Polsce.
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t t U R j E R  K S I Ę G A R S K I

REDAKCJA: Złota nr. 8 m. 5, tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz. 16 17. ADMINISTRACJA: Boduena 1. m. 2, 
tel. 223-04, Codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, od godz. 9— 18, w sobotę od godz. 9— 13. Konto pocztowe nr. 8515.

Redaktor: MIECZYSŁAW GRYDZEWSKI 
Wydawcy: ANTONI BORMAN i M. GRYDZEWSKI

I D I l i m  BOliES PBA11D1SIGO


